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Lwów — Środa dnia 14 Marca. 
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Maryawici. 


Xięąśa w Królestwie Polskiem, którzy się 
Nazywają Maryawitami, albo Mankietnikami, 
po raz wtóry wysłali swych delegatów do Rzy- 
mu, aby tam przed Stolicą Apostolską weno- 
wió swój proces i uzyskać odwołanie wyroku, 
jaki już w r. 1904-ym był przeciwko nim po- 
ufnie wydany. Równocześnie jednak, zapewne 
przewidując, że ich zabiegi w Rzymie nie bę- 
dą skuteczne, wysłali innych delegatów do sta- 
rokatolickiego biskupa w Czechach, aby się s 
nim nmówió o przyłączenie Mankietników de 
starokatolicyzmu i o zamianowanie dla nich 
osobnego biskupa. Ponieważ Stolica Apostolska 
nia zatwierdsi nowinek Maryawitów, przeto 
najzacieklejsi między nimi zapewne zorganizu- 
ją się w religijną sektę. Sądzi my tedy, że war- 
to przytoczyć zbadane już dokładnie dzieje te- 
go bałamuctwa, które niestety może się stać 
odszozepieństwem. | 

Dnia 2-go sierpnia r. 1893-6g0 w płockim 
kościele po-reformackim niejaka Kozłowska by- 
ła u spowiedzi, przyjęła Komunię świętą, po- 
ozem udała się do zakrystyi i tam dwom mło- 
dym xiężom oświadczyła, że przed chwilą mia 
ła objawienie o amutnym stanie duchowieństwa. 
Oto, kiedy się żarliwie modliła w kąciku, sta- 
nął przed nią Zbawiciel, zalęknioną ośmielił, 
przerażoną podniósł na duchu i oznajmił jej, 
że musi Mu pomódz w naprawie życia xięży, 
„Moich — jak rzekł — przyjaciół”, Kozłow: 
ska wzbraniała się, mówiąc, że nie jest godna 
takiego poslan uiotwa, ale Zbawiciel surowo 
rzeki: „Nie tobie o tem sądzić, niewiasto, a 
jeżeli nie spełnisz Mego rozkazania, wykreślę 
cię z listy żyjących, posłanniotwo zmś powierzę 
innej osobie". Kozłowska tedy padła do nóg 
Zbawicielowi, szepoząc: „Otom jest, słażebnica 
Pańska..* i poczuła na swej głowie rękę Chry- 
stusa Pana, a gdy po pewnym czasie przyszia 
do siebie, widzenia już nie było. 

Xięta uwierzyli temu opowiadaniu, po- 
wtórzyli je kilku innym i razem z nimi ntwo- 
rzyli grupę dokoła Kozłowskiej, która w naj- 
większym sekrecie opowiadała o swem widze- 
nin dewotkom, te — babom wiejskim, przy- 
ohedzącym do Płocka na rynek, baby chłopom 
— i tak dokoła Płocka zaozął lud prawió o 
aświętej”. Ponieważ Kosłowska zalecała usu- 
wać wszelkie obrazy Matki Boskiej, a ozoió 
tylko jeden obraz Nieustającej Pomocy — ów 
x Dzieciątkiem Jesus, dwoma aniołkami i gre- 
"okim w górze napisam ~- i poniowaś przy ol- 
tarzach, na których znajduje się ów obraz 
umieszozono na grubym kartonie drukowaną 
modlitwę, skierowaną wyłącznie do tego obra- 
zu, przeto nowe zgromadzenie przyjęło nazwę 
Maryawitów, a ponieważ oni posunęli surowość 
swego życia aś do wyrzeczenia y bielisny i 
na widomy snak tego odpruli od koszul man- 
kiety, przeto lud przezwał ich mankietnikami. 

adnych „nowinek* oni nie wprowadzali, jeno 
zachęcali lud do ustawiocznych nahożeństw, tak 
ciągłych, że na pracę nie sostawało czasu. Pra- 
oa — ich zdaniem — była sbyteczna. „Módl 
się, a etrzymasz". Bóg się każdym zaopiekuje, 
nakarmi go, okryje, byle się modlił, W tem 
było jakieś naśladownictwo wschodniego fata- 
lizmu, a więc myśl szkodliwa dla społeczeń- 
stwa. Z biegiem jednak osasu nowiniarstwo 
samo się wkradło do tego zgromadzenia. I tak, 
zaczęli Maryawici dowodzió, że sama spowiedź 
nie wiele warta, gdyż wszystkiem jest we- 
wnętrsne przekonanie, źe się człowiek pojednał 
z Bogiem. Kto sam czuje, że się pojednał, mo- 
że bes spowiedzi przystąpić do Komunii św. 
Osynió to trzeba jak najczęściej, juk nawet nie 
oodzień, ale kilka razy na dzień — i wszę- 
dzie: w domu, w polu, na wozie i pod wozem. 
Modlitwa jest wszystkiem, niedośó jej nigdy, 
a więc można ją mieć jakby na zapas, na kart- 
kach, sprzedawanych w pracowni Kozlowskiej. 
Btrzeds się trzeba antychrysta, który chodzi po 
świecie. Nie jest to wprawdzie postać wcielona, 
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ale jest złe, panujące w świecie. Śzkaplerze, 
różańce, medaliki skutecznie chronią od ataków 
złego, lecz muszą być poświęcone w pracowni 
Kozłowskiej. Małżeństwa powinny byó zawie- 
rane wyłącznie dlatego, aby wspólnie się mo- 
dlió, albowiem „gdzie się dwóch zbierze w imię 
Moje, tam Ja“. Takie pojęcie o małżeństwie 
sapożyczono widocznie z nauk Lwa Tolstoja. 
W ten sposób ludzie religijni i bardzo gorliwi 
nie wątpimy też, że bardzo zacni, ale słabi 
teologowie, mędrkując słabemi głowami, nie- 
świadomie wchodzili na bezdroża... 

Stowarzyszenie Maryawitów oczywiście z 
początku było tajne. Liecz w r. 1897-yra jeden 
z nich przejrzał i zeznał wszystko przed x. bi- 
skupem płockim. Był to, zdaje się, były kapu- 
cyn, O. Honorat.  Maryawici nazwali go 
„zdrajcą*. X. biskup zakazał udawać się do Ko- 
złowskiej, zamianował komisyę, która spisała 
protokoły o rzekomem objawieniu tej „matki* 
w r. 1908-0im, oraz o wszystkiem innem. Te 
akta, przetłumaczone na język łaciński, posła- 
no do Rzymu, gdzie Św. Officium w sierpniu 
r. 1904 potępiło nowinki i zgromadzeniu kazało 
się rozwiązać. Maryawici usłuchali tego rozka- 
zu; każdy z nich osobnem pismem własnorę- 
oznem odwołał wszystko, oo dotąd głosił nie- 
zgodnego x nauką Kościoła Zdawało się, że tu 
będzie koniec bałamuctwa. 

Lecz przyszedł rok 1905. W Królestwie 
Polskiem wszystko się zawichrzyło. Powstała 
powszechna epidemia przeczenia i obalania po- 
wag. Maryawici znów się skupili, poczęli gro- 
madzić swych zwolenników i przedstawiać im, 
że w r. 1902 Papież Leon XIII wydał Enoy- 
klikę „O Przenajświętszej Eucharystyi*, którą 
to encyklikę zataili biskupi w Królestwie Pol., 
albowiem zawiera ona właśnie to, 'czego nau- 
czają Maryawici, W rzeczywistości było ina- 
czej: nie biskupi zataili tę encyklikę, ale rząd 
rosyjski nie pozwolił jej ogłosić. Namowy Ma- 
ryawitów poskutkowały. Kiika wiosek w plo- 
okiem wystosowało do x. biskupa takie poda- 
nie: „My, niżej podpisani, niniejszem oświad- 
CŁAMY, że wię wyłączamy sA pod duchownej 
opieki Waszej Ekscellencyi i nie życzymy so- 
bie, abyś nam przysyłał teraz i w przyszłości 
swoich xięży do zaspakajania naszych potrzeb 
duchownych, gdyż odtąd sami sobie w tem ra- 
dzió będziemy. Dodajemy, że kopię niniejszego 
oświadczenia przesłaliśmy na ręce Generał Gu- 
bernatora Warszawskiego, oraz drugą kopię 
panu Głubernatorowi płockiemu wraz z proposy- 
oyą, aby odtąd akta stanu oywilnego były 
prowadzone przez wójtów“. 

Po tym wypadku x. bisku sasuspendo- 
wał siedmiu xięży, a oni w odpowiedzi prze- 
siali mu kj Pzws posłuszeństwa, jako 
kapłanowi, który przeszkadza im naśladować 
Chrystusa Pana w czystości, pokorze, ubóstwie 
i posłuszeństwie Prawdom ewangelicznym. Je- 
dnocześnie — gdzie mogli w kościołach, a gdzie 
nie mogli — w chatach zbierali lud, odprawiali 
nabok AANE i głosili, że wszysoy biskupi i po- 
ałuszni im xięża są masonami. Następnie wy- 
brali jenerałem swego zgromadzenia x. Kowal- 
skiego, który pojechał do Rzymu, aby sprawę 
przedstawió Papieżowi. Uw jenerał już powró- 
oil i okólnikiem oznajmił, że Ojciec Św. rozpo- 
ozął sądowe dochodzenia, a zatem trzeba zacze- 
kaó na jego postanowienie, a tymczasem za- 
chowywać spokój, wisytacyi biskupów nie 
przeszkadzać, złych xięży nie wydalać, kościo- 
łów przemocą nie zamykać, „gdyż i tak wkró- 
tce Pan Jezus uczyni, że wszystkie kościoły 
będą dla nas otwarte, ale te kościoły, które już 
są odebrane złym xiężom, mają pozostać w na- 
szem ręku”, 

Tak sprawa stoi w tej chwili. Maryawici 
zapewniają, że Papież niebawem zawyrokuje 
swą nieomylną władzą. Można tedy przypusz- 
ozać, że się ukorzą przed tą nieomylną władzą, 
jednakże w okólniku „jenerała* x. Kowalskie- 

o nie widać, żeby się wyrzekał nowinek, je- 
dotse zaś porozumiewanie się Maryawitów 
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Lwów przed czterdziestu laty. 


(Ciąg dalszy). 
Metamorfoza śoinierza na poetę odbyła 
się przypadkiem. 


Baza jednego, kiedy w malignie zasnąlem, 
Wpadł mi palec w kałamaru i pisaó zacząłem. 


Maksymilian Fredro osiadł w e mi 

dzie objął urząd zastępcy ministra Tur- 
e, nadto pisać tragedye, P kaS ac wniął 
się do komedyi, a widział w Paryżu Molièra 
w teatrze „Komedyi francuskiej*; w Niemczech 
widywał Kotzebuego; do Lwowa «x Warszawy 
przeniósł J. N: Kamiński ze starymi aktorami 
Jeszcze repertuar czasów stanisławowskich. 

Wypadkiem w historyi naszej literatury 
twenicznej jest ukazanie się już wr, 1816, a 
więc niebawem po powrocie z kampani, pierw- 
Rzej komedyi Fredry, jaką był „Pan Geldhab*. 
A po Geldhabie przes ist dwadzieścia niemal 
00 roku nowa komedya polska sx niezrównaną 
Tozmaitością. Fredro, jak na ochotnika poszedł 
do obosu — tak = obozu na ochotnika do li- 
teratary. Wszedł bez przygotowania—chwyoil 
Pióro, jak chwycił lancę — nie zaciągnął się 
pod żaden sztandar klasyków czy romantyków. 
Stanął na poprask dwóch obozów i dwóch 
Uzkół, co staczać miały walkę między Wilnem 
a Warszawą. Według starych reguł zachowy- 
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lecz ma swobodę, naturalność, prostotę, osęsto 
poetyczny polot nowych, romantycznych kie- 
runków — a podziwiać trzeba złamanie naj- 
większej trudności polskiego języka, 584 Fre- 
dro stworzył dyalog w takiej doskonałości, ja- 
kiej nietylko przed nim, lecz i po nim osiągnąć 
nikt w Polsce nie zdołał, 

Uczony jak i poeta znajdzie w nieprzebra- 
nej skarbnicy mowy polskiej wszelkie środki dla 
oddania najgłębszych myśli, najbarwniejszych 
obrazów wyobraźni. Przyznać uależy, że mową 
nasza nagina się niełatwo do potrzeb rozmowy, 
w ozem już gramatyczne przeszkadzają formy. 
Trudność była wówczas tem większą, śe ros- 
mową salonową była francuszczyzna —i w tem 
też jedna z największych Fredry zasluga, że 
rozmowa polska ze sceny przechodzi do salonu 
i zwolna zwycięża cndzoziemczysnę. 

Fredrę zwano Moliórem polskim. Lepase- 

wzoru znależć nie mógł — 0 ileż dalej 
twórca komedyi polskiej prześcignął mistrza, 
oo mu dostarczał wzorów. dramacie od oga- 
sów Szekspira nie widzimy postępu, a nala- 
dowoy wielkiego Wiliama po trzech wiekach 
nigdy mu wyrównać nie zdołają. Dwieście lat, 
rozdziela Molièra od Fredry — a jest ta po- 
stęp tak olbrzymi w pojęciu natury ludskiej i 
jej śmieszności w cieniowaniu charakterów, 
w zawiązku i rozwiązaniu intrygi, w rozmal- 
tości typów i postaci. Po latach osiemdziesi 
ciu naśladowcy Fredry nie zdołają mu doro- 
wnać ani formę, ani bogactwem postaci, ani 
darem komizmu w wyższym rodzaju i stylu. 

Przypomina Głeldhab pana Poursognac — 
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z czeskimi starokatolikami wznieca obawę, że 
w razie prace nagany otwarcie ogłoszą 
odszozepieństwo. 


Nowy gabinet we Francyi. 


Z powodu awantur, do których daje po- 
wód inwentarysacya przedmiotów kościelnych, 
przyjął parlament nie taki wniosek o wyraże- 
nie rządowi zaufania, za jakim przemawiał 
Rouvier, lecz nieco inny, mniej dla gabinetu 
zaszozytny; nie wyrażono w nim nieufności, 
ale nio dano także zaufania. Obrażony tem, 
Rouvier podał się do dymisyi, a z nim razem 
inni ministrowie. Więxwzość parlamentu złoży- 
ła się tym razem z monarchistów i konserwa- 
tywnych republikanów, którzy naprawdę gani- 
li nietakt rządn podczas spisywania inwenta- 
rzy kościelnych przedmiotów, ale do tych po- 
słów przyłączyli się także radykaliści i socya- 
liści, których bynajmniej nie draźniły owe 
awantury. SŚkorzystali oni tylko ze sposobno- 
ści, aby usunąó gabinet Ronuviera. Zarzucali 
mu oni naj zbyt wielką uległość Niem- 
oom przed konferencyą marokkańską, a potem 
zanadto ostre występowanie na niej, co mogło 
doprowadzić do zatargu prężnego, którego Fran- 
cusi się boją; zarzucali mu oprócz tego nie- 
sręczność w postępowaniu z Weneocuelą, która 
w sposób bardzo lekocoważący i zupełnie beg- 
karnie wyrzuciła francuskiego posła, a teraz 
wydala francuskich kupców. Lecz przedewszy- 
stkiem chcieli radykaiiści i socyalikci, aby wy- 
bory do nowego parlamentu, które zaczną się 
w końcu kwietnia, przeprowadzał ich własn 

abinet, a nie Rouvier, oportunista i giel- 
Tik Wiadomo, że we Francyi wybory wy- 
padają zawsze tak, jak chce ministeryum, s tego 
więc powodu stronnictwa skrajne chciały na ten 
czas przyjść do steru. Rouvier wiedział, że 
musi upaść, wolał tedy skorzystać s pierwszej 
sposobności, jaka mu się nadarzyła aby nstą- 

ió bez kompromitacyi, któraby już na długo, 
jeżeli nie nazawsze zamknęła mu drogę do 
władzy. To był główny powód zmiany mini- 
steryum. s 

Stosownie do tej przyczyny, mógł po 
wstać gabinet tylko radykalny. Rzeczywiście 
też na jego czele stanął Sarrien, wódz skraj- 
nych radykalistów, którzy są w stałym soju- 
szu z socyalistemi. Sarrien był dotąd sześć ra- 
zy ministrem, ostatni ras w radykalnym ga- 
binecie Brissona piastował tekę sprawiedliwe- 
ści i wówczas odważya się sprowadzić z wy- 
gnania Dreyfusa, odnowić jego proces, a gdy 
po raz drugi ispadi wyrok potępiający, podał 
prezydentowi do podpisu akt ułaskawienia. 
Tem Sarrien zasłynął w pewnych sferach jako 
ich człowiek. Wiadomo, że później Dreyfus 
zażądał ponownego rozpatrzenia jego sprawy 
i jak nie ałaskawienia, ale rehabilitacyi, oraz 
awrotu oficerskiego stopnia, Lecz na wywlekanie 
tej sprawy jeszcze raz żaden rząd franouski nie 
mógł się zdecydować. Być może, śe terzz to 
nastąpi, ponieważ do gabinetu weszli sami 
dreyłusiśsi, a w Paryżu już nazywają ministe- 
ryum Sarriena dreyfusowskiem. Z pamiotcią 
będzie ono występowało przeciw Kościołowi 
jeszoze ostrzej, niż gabinet Rouviera i wogó- 
e poprowadzi Francyę w kierunku skrajnie 
radykalnym, ale na konferencyi marokkańskiej 
papanie ozynić wszelkie możliwe ustępstwa, 

yle się nie poróżnić z Niemcami. Ze wsglę- 
du więc na stosunki międzynarodowe, na po- 
kój europejski, gabinet ten jest dobry, a że 
Francyę rosluśni jeszcze bardziej, to oczywi- 
ście oprócz samych Francuzów mało kogo ob- 
chodzi. Dlatego też pojawienie się gabinetu 
Sarriena powitały gieldy uwyżką kursów; u- 
czyniła to nawet giełda paryska, chociaż Rou- 
vier należy do jej ulubieńców. 


lanu, bez jakich Moliere się nie obywa. Jeśli 
pi i rT są typy skąpców, lekkoduchów, 
wspólne dwom wielkim autorom, to od „Zem- 
sty“ i „Oudzoziemczyzny” do „Ślubów panień- 
skich“ i „Dwóch blian“ jest u Fredry cała 
galerya postaci samodzielnie stworzonych, bo 
wziętych se społeczności polskiej. 

Fredro był od Mickiewicza o pięć lat 
starszy — 0o lat dziesiątek wyprzedza pierwsze- 
mi dziełami soenicznemi wydanie pierwszych 
poezyi Adama, a były to pierwiomki, romance 
i ballady. Do Pana Tadeusza jeszoze daleko — 
blizko lat dwadzieścia. 

Ee swrócono uwagę na pokrewieństwo 
figur Fredrowskiej komedyi z postaciami so- 
plicowskiego dworu? Między „Zemstą o mur 
graniozuy“, a „Ostatnim zajazdem na Litwie“ 
ileż nasuwa się analogii. Czy spór o stare 
samosysko, czy o walący się mur, tu i tam dzie- 
dzioczne pieniactwo szlacheckie staje się ozemś 
rycerskiem, niema] bohaterakiem. Cześnik różni 
się gwałtownością od powagi pana sędziego z 
Soplicowa — animuszema podobny do Gerwa- 
zego, Łatka, Papkin jakby z jednego obrazu 
wyjąci z Asesorem i Rejentem; Nowy Don Ki- 
szot przypomina hrabiego — Tadeusz i Zosia 
mają prostotę i wdzięk wielu par zakochanych 
s komedyi Fredrowskich. Teliniena mogłaby 
w „Damach i Huzarach* znaleść odpowiednie 
miejsce, ma jakieś powinowactwo ze Smiga- 
tińską Martą, choć należy do typu lafiryndy wyż- 
szych sfer. Zgoła wielka epopeja domowa Mi- 
okiewicza z tego samego wzięta Świata, tej 
samej epoki jest zwierciadłem oo Fredrowskie 
komedye — a świat to szozeropolski. 


Powinowaotwo typów i kreaoyi jest przy- | go, lub księcia jenerała ziem podolskich, który 
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Wiedeń 12 marca. 
(Nowy traktat handlowy se Szwajcaryą. — Od- 
czyt dra Madeyskiego przeciw pojedynkom). 

(y) W samą porę ndalo się jeszcze zakoń- 
czyć pomyślnie rokowania o nowy traktat han- 
dlowy ze Szwajcaryą, które ostatnimi czasy na- 
trafiły na bardzo poważne trudności. Onegdaj 
podpisali delegaci austryacoy i szwajoarsoy de- 
finitywny traktat, mający obowiązywać po ko- 
nieo roku 1917 podobnie jak traktaty z Niem- 
cami, Włochami, Rosyą i Belgią — i juź z 
dniem dzisiejszym wszedł ten traktat w życie, 
prowizoryczny bowiem układ, na którym opie- 
ral się wzajemny stosunek handlowy między 
naszą monarchią a Szwajcaryą po wygaśnięciu 
starego traktatu, obowiązywał tylko do 11 mar- 
ca. Pełnomoonikom naszej monarchii udało się 
uzyskać w nowym traktacie niektóre istotne 
korzyści dla producentów krajowych. Najwa- 
kniejszemi zdobyczami są zwłaszcza zniżenie 
szwajcarskiego oła od słodu na 80 centimów od 
100 kilo, a więc nawet poniżej dotychczasowej 
opłaty, wynoszącej 1 franka, zniśenie oła od 
chmielu i niepodwyższenie  dotychosasowych 
ceł od drzewa i cukru. Cło od bydła zostało 
wprawdzie podwyższone, ale z drugiej strony 
zawarto ze Szwajcaryą konwencyę weteryna!r- 
ską i w ten sposób zabezpieczono eksport by- 
dla rzeżnego do Szwajcaryi przed wszelkiemi 
możliwemi szykanami, podozas gdy dawniej 
trzeba było w każdym specyalnym wypadku 
ndawać się do władz szwajcarskich z prostą o 
pozwolenie na WIO WA e ściśle określonej 
liczby wołów, cieląt lub nierogacizny. Eksport 
bydła rzeżnego z Adti do Szwajcaryi wyno- 
sił przeciętnie 6 do 7 milionów koron rocznie. 
Dotychczas wynosiło szwajcarskie cło od by- 
dła: 16 franków od wołu, 18 franków od kro- 
wy, D franków od oielęcia wagi do 60 kilogra- 
mów, 12 franków od cięższego, a 6 franków od 
świni, — odtąd zaś opłacać się będzie: 39 fran- 
ków od wołu, 80 franków od krowy, 10 fran- 
ków od cielęcia wagi do 60 kilo, a 15 franków 
od cięższego i 10 franków od świni. Cło od 
chmielu zniżono z 4 franków na 1 franka, a 
olo od drobiu z 6 na 4 franki. Koncesye, jakie 
uzyskała Szwajcarya dla eksportu swoich arty- 
kułów do wd dotyczą głównie tkanin je- 
dwabnych, haftów i koronek, osobliwie firanek. 
Olo od jedwabiu, o które Szwajcarzy staczali 
nejgorętsze walki i o które układy omal się 
nie rozbiły, cznaczono w końcn na 480 koron 
ed 100 kilogr. tkaniny gładkiej, e 950 koron 
od tkaniny wzorzystej. Pewne ulgi przyznano 
także szwajoarskiemu  eksportowi zegarków. 
Mianowicie zniżono s 2 koron 40 halerzy na 
2 korony od sztuki cło od zegarków ze złotemi 
kopertami, nadto zniżono z 84 na 60 halerz 
od sztuki cło od wewnętrznego urządzenia (tal. 
zwanego „werku*) zegarka kieszonkowego. 
Onegdajsgy odczyt dra Madeyskiego o 
szansach zwalczania pojedynków, wygłoszony 
na zgromadzeniu ligi antypojedynkowej, wy- 
warl na słuchaczach głębokie wrażenie. Prele- 
gent w sposób nadzwyczaj piękny i głęboki 
dowodził, że może niezbyt daleką jest chwila, 
w której pojedynek straci wszelką raoyę bytu 
i należeć będzie do wspomnień. Duch ossn, 
religia, nauka, wreszcie poczucie moralności, 
oto czynniki, które popierają skutecznie akcyę 
antypojedynkową. Już dziś uważać należy po- 
jedynek jako socyalny przesąd, stanie się on 
zaś wprost niemożliwym, gdy pojęcie honoru 
opierać się będzie na innych podstawach. Nie 
jest bowiem właściwą rzeczą opierać honor tyl- 
ko na znaczeniu, jakiego zażywa dana osoba, 
lub na tem, jaką opi mają o niej inni lu- 
dzie. Jest to poniekąd honor zależny od laski 
bliśnich — daleki od tego, czem powinien być 
w istooie. 
Szczegółowo zastanawiał się dr. Madeyski 
także nad kwestyą, O ile uważać należy wy- 
zwanie na pojedynek, lub przyjęcie go jako do- 


adkowem spotkaniem, bo o wzajemmnem od- 
działywaniu dwóch poetów nie może tu być 
mowy. 

Głeniusz narodowy wyciska swoje piętno 
na arcydziełach w różnych rodzajach. Może 
nasnacza on różnice najwybitniej w dziedzinie 
humoru, komedyi i śmiechu. Jakież tu odmien- 
ne znamiona komedyi Szekspira i komiozne 
sceny i figury, jakie rozrznca wśród drama- 
tów , budzą wrażenie siłą kontrastu, nierzadko 
gorzką ironią życia w grubej niekiedy formie. 
Dowoip francuski od Rabelais' ego bierze cynism, 
od Moliera lekkość i przechodzi w nowożytną 
literaturę sztuką dwuznaczników, ekiwoków 
z dążnością do parodyi. Niemiecki wits ma 
zawsze trywialność, co przypomina ciężkie 
koncepta przy kufiu piwa. Cerwantes w „Don 
Kichocie" odtwarza ducha rycerskiej parodyi, 
narodu, który najdłażej cechy średniowieczne 
uachows. Jest osobny geniusz humoru pol- 
skiego, a byłoby to pięknem „zadanieni ge 
brać jego właściwości, od Mikołeja Reja, „Fra- 
szek“ Kochanowskiego, satyryków XVII stu- 
lecia, „Pamiętników* Paska, do księcia bisku- 
a warmińskiego. Oałą tę spuściznę objął Fre- 
ro i stał się najdoskonalszym wyrazem pol- 
skiego humoru i dowcipu. ; 

Gdy Napoleon pojechał na Elbę, a potem 
na wyspę św. Heleny, a Fredro wrócił do Ru- 
dek i Bieńkkowej Wissni, rok każdy przynosił 
nowy tryumf sceniczny. 

Warszawska krytyka poszła za głosem pu- 
bliozności i witała życzliwie i z uznaniem tə- 
go, którego trudno brio tą samą mierzyć mia- 
rą, co Zabłockiego, Bohomolca, Bogueławskie- 
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wód osobistej odwagi. Ten pierwiastek odwagi 


odgrywa w kwesty! pojedynkowej niepoślednią 
rolę, w nim tkwi do pewnego stopnia ta czaro- 
dziejska siła, dzięki której zwyczaj pojedynków 
dotychczas utrzymuje się, on to bowiem otacza 
pewnego rodzaja nimbem czyny, w gruncie 
rzeczy zle i brzydkie, które jednak w życiu to- 
warzyskiem podpadają pod pojęcie „spraw ho- 
norowych*. Naieży wszakże — zdaniem dra 
Madeyskiego — pamiętać o tem, że nie wiele 
warta taka odwaga, która zasadza się jedynie 
na postawieniu na kartę życia ludzkiego ozy 
to własnego, czy obcego i obarczenia tym wy- 
stępkiem sumienia. . Zresztą odwaga nie jest 
dziś przywilejem jednego tylko stanu, a gdy 
zastanawiamy się nad tem, w jak zatrważający 
sposób mnożą się wypadki, iż ludzie nawet naj- 
niższych stanów bez obawy idą na śmieró do- 
browolną, bo nie mają odwagi do życia, to 
przyznać musimy, że aureola osobistej odwagi 
traci zupełnie swój blask, Co się tyczy usiło- 
wań, aby ciała ustawodawcze wytępiły manię 
pojedynków. to po nich nie spodziewa się wiele 
dr. Madeyski. Usiłowania te trwają zresztą od 
lat z górą czterystu. Kto wie, czy nie byłoby 
lepiej, aby kodeks karny wogóle nie zajmował 
się pojedynkiem jako osobną zbrodnię, lecz tra- 
ktował go jako zbrodnię zwykłego morderstwa, 
zabójstwa, lub ciężkiego uszkodzenia ciała, od- 
powiednio do tego, jaki był wynik pojedynku 
i jakie towarzyszące mu okoliczności. 


„O ideałach ludzkości”, 


X. rektor Btefan Pawlicki z Zakonu 
Zmartwychwstańców miał niedawno w Krako- 
wie odczyt na dochód krakowskiego Towarzy- 
stwa oświaty ludowej. Prelegent mówił o ide- 
ałach ludzkości. Zarówno temat odozytu, jak i 
osoba prelegenta — jednego x najwybitniej- 
szych naszych uczonych, pracujących na polu 
filozofii, ściągnęły tłumy publiczności do sali 
wykładowej uniwersytetu. 

Powtarzamy tu w streszozeniu ten odozyt, 

Obok niezliczonych ideałów twórczości 
naukowej, ' artystycznej, socyalnej, politycznej 
i t. p. jest — mówił ozcigodny prelegent — 
jeden ideał niesłychanie ważny, bo decydujący 
o losie jednostek i narodów. Jest to ideał 
etyczny. Jeśli tamte odpowiadają na pytanie: 
co mogą wiedzieć, wymyśleć, wymarzyć, wy- 
tworzyć w którejkolwiek fizycznej lub ducho- 
mej mojej produkcyi — to ten odpowiada na 
pytanie: Co mam począć, abym był ozłowie- 
kiem? To pytanie towarzyszy nam od koleb- 
ki do grobu, a szczęśliwy ten, który przy 
śmierci powiedzieć sobie może: starałem się 
przes życie osłe być człowiekiem. To zaś nie- 
podobna, nie wpatrując się ciągle w pewien 
ideał. Tym będzie człowieczeństwo, wcielone 
w jakąś osobistość, którą musi każdy sam so- 
bie utworzyć ze siebie samego, aby wiedział, 
jai: ma mniej więcej wyglądać, gdy będzie 
stale i dokładnie rozwijał wszystkie władze 
swojej ludzkiej natury. Spełnia się zaś to za- 
danie w trzech kierunkach, odpowiadających 
potrójnej formie zasady etycznej; kochaj siebie, 
kochaj bliduiago jak siebie samego, kochaj Bo- 
ga nadewszystko. 

Preiegent opisał powszechność i staroży- 
tność tej zasady, która ` najjaśniej wypowie- 
dziana u Mojżesza, podniesiona do godności 
dogmatu filozoficznego przez Sokratesa i stoi- 
ków, bezwzględnie została eprokoue i rzez 
Chrystusa Pana w postaci miłosiernego Sama- 
rytanina, aby odtąd przyświecała wszystkim 
ludom chrześcijańskim, jako najwyższy ideał 
etyczno religijny. ; 

Zdaniem prelegenta, pojęcie ludzkości mo- 
że tylko oznaczać półtora miliarda jednostek, 
pracujących na powierzchni ziemi, czasem we- 
solo, czasem smutnie, zawsze w troskach i oœ- 
czekiwanin, by mieć chleb powszedni dla sie- 
bie i dla swoich. Gdyby kilka dni przestali 
pracować, znikliby z kuli ziemskiej, a stąd 


zasilał scenę narodową „koszykiem pomarańczo- 
wym” i komedyą „Kewa*. 

Jakie w Wilnie wśród romantyków ko- 
medye Fredry wywołały wrażenie, nie mamy 
na to wskazówek, Wiemy, że z Mickiewiczem 
RA nastąpiło o wiele lat później w 

aryśn. s 

Fredro stworzył teatr polski, Literatura 
nasza XVIII i wieku mimo bujnego rog- 
rostu nie zdobyła się na dział dramatyczny. 


Mamy tu tylko fragmente lub próby mniej 
więcej ndatne. ek ui 
Zawody i niepowodzenia na tem polu 


chciano już tłómaczyć jakimi niedostatkiem 
psychologioznym natury i historyi polskiej. 
Opisowość i liryzm przeważa — dochodzi czę- 
sto do miary najwyższej, nasz dramat i kome- 
dya pozostają w tyle za współczesną literaturą 
soeniczną innych narodów. Jeden Fredro zwy- 
cięzko znosi wszelkie porównanie staje 
wśród największych komedyopisarzy świata, 

Na miarę kreacyi wyrsbiały się talenta 
sceniczne — Fredro wytwarzał artystów do 
typów polskich. Kto jeszcze pamięta starego 
Nowakowskiego w roli Cześnika lub Jowial- 
skiego, albo Radosta z Cudzoziemozyzny — 
Smochowskiege i Jana Królikowskiego jako 
dwóch odludków — Aszpergerową i Radzyń- 
ską w rolach kobiecych Fredry — ten s żalem 
przyznac musi, że ta tradycya nię przerwała 
potoozystości i dworności szlacheckiego świa- 
ta — zatarła się na soenie, bo znika w życia 
i obyczajach. 


(Ciąg dalszy SastąpiJ: 


Å: 


praca oodzienna jest głównem ich zadaniem. 
Że zań te półtora miliarda jednostek, stanowią- 
cych ludzkość, mają wspólne czasem interesa, 
czasem sprzeczne, pierwsze zaś powinny być 
jak najkorzystniej załatwione, drugie ae naj- 
życzliwiej zażegnane, mośna mówić o wspól- 
nych pracach, pragnieniach, celach, a tem sa- 
mem i wspólnych ideałach ludzkości, o ile na- 
rody i większość przynależnych do nich jedno- 
stek hołduje pewnym zasadom i przeprowadza 
pewne pomysły, najprzód w swoich wyrobach, 
potem w swoich osobistościach, doskonaląc 
swoje przymioty dnchowe i fizyczne. Bo tylko 
się doskonaląc, mogą zostać kompletnymi 
ludźmi, poźytecznymi członkami związków spo- 
łecznych, czy wewnątrz granio własnego naro- 
du działających, ozy po za jego granice. 

Czy rzeczywiście takie ideały ogólno-lu- 
dzkie kwitną? Czy z powodzeniem rozwijają 
się? Czy dana jest możność, aby ludzkość cała 
świadomie i ochoczo przykładała się do ich u- 
rzeczywistnienia? To pytanie stawiano sobie 
nieraz, najbardziej wtedy, gdy zaczęto się przed 
stu laty posługiwać nowo utworzonym wyra- 
zem „ideal“, vaar 

W sam przeddzień rewolucyi wielkiej 
francuskiej, Szyller v jednej z najpiękniejszych 
poezyi swojej „Die Künstler“, odpowiada, że 
człowiek przy sohyłku XVIII stulecia może 
śmiało sięgnąć po zwycięską palmę, bo jest w 

ełni rozwoju sił swoich, jest panem przyrody, 
tóra chętnie dźwiga jego jarzmo, jest w po- 
siadaniu skarbów, które oddawna drzemały w 
jego pieśniach. A przedewszystkiem wynosi 
Bzyller łagodność i dobroć tego idealnego czło- 
wieka, który wolny przez rozum, silny przez 
rawa, sięga po zasłużoną palmę. — I tacy 
udzie rzeczywiście istnieli wówczas czy to w 
otoczeniu SŚzyllera, czy w Anglii, Francyi, czy 
Polsce. Równocześnie jednak rewoluocya fran- 
cuska wyrzuciła wiele popiołu i lawy i zasy- 
pała ten piękny posąg niemieckiego marzyciela. 
Ale niebawem zaczyna się znowu akoya du- 
chów wybranych Niemiec, Francyi, Anglii i 
Polski, mająca na celu wydobycie tego posągu 
z pod gruzów. Romantyzm i odrodzenie Ko- 
ścioła podały sobie ręce, by spełnił się ten 
ideał. 

Leoz wielki teu ruch gaśnie coraz bar- 
dziej, zwłaszcza po roku 1848. Nowo powstały 
ruch socyalny ma na celu wyłącznie dobrobyt 
materyalny. Wystawa paryska, którą widzie- 
liśmy w ostatnim roku XIX stulecia, przedsta- 
wiału wspaniały obraz rozwoju oywilizącyi, a 
jednak na tem tle odoznwało się brak ciepła 
głębszego, etycznego rozwoju, odczuwało się 
rozkład społeczeństwa. Czy zwrócimy oczy na 
parlament francuski, tonący lata całs w jało- 
wych dyskusyach na temat sprawy Dreyfusa, 
a potem objawiający „żywotność" jedynie na- 
paściami na Kościół, ozy spojrzymy na pań- 
stwo niemieckie, które nie myślało o urzeczy- 
wistnieniu ideałów ludzkości, gdy przystępo- 
walo do gnębienia ludności w prowincysch 
wschodnich i w Alzacyi, czy na ostatnie ol- 
brzymie wyprawy wojenne, które pochłonęły 
krocie tysięcy ludzi i miliardy skapitalizowa- 
nia przcy ludzkiej — wszędzie roztacza się 
przed nami tylko straszny widok: belum omnium 
conira omnes. (Wojna wszystkich przeciw wszy- 
stkim). Wobec tego nasuwa się dręczące pyta- 
nie, ozy istnieje jakiś ratunek dla tego giną- 
cego ustroju społeczno-politycznego, czy istnie- 
ją jakisś ideały, dające się wprowadzić w ży- 
gie, a zdolne pchnąć ludzkość na nowe tory? 

Wśród najnowszych pisarzy zarysownją 
się wyraźnie trzy ideały: Pierwszy, to ideał 
socyalistyczny, rozpowszechniony bardzo na 
kontynencie. Zapewnia on swym zwolennikom 
spokój, ludzkie traktowanie i utrzymanie, ale 
pod warunkiem, że zaprzestaną myśleć o na- 
szej drugiej, zaziemskiej ojozyśnie. Pionierzy 
ideałów socyalistycznych nea, śe ludzie po 
niejakim czasie przyjdą do przekonania, ił 
szczęście ludzkości polega na tem, by każdy 
miał równą z innymi dozę pracy i przyjemno- 
ści. Czy jednak ideał ten da się urzeczywi- 
stnió? Na to nie dają jasnej odpowiedzi ani 
Kautsky i Bernstein, ani nawet szdolniejsi od 
nich Lassale i Marx. . 

Drugi, to ideał nacyonalistyczno-imperya- 
listyczny, który dąży do tego, by państwo 
stało się wszystkiem i panowało nad wszyst- 
kiemi sprawami ludzkiemi. To jednak nie da 
się osiągnąć bez gnębienia, a nawet tępienia 
różnych narodowości, czy w obrębie tego pań- 
stwa, ozy za jego granicami na korzyść rasy 
panującej. Zwolennicy tego ideału zapominają 
jednak — o czem poucza praktyka — śe dą- 
żność do niszozenia innych narodowości zwra- 
ca się w końcu przeciw samym propagatorom 
tej zasady i nie dozwala im wyrabiać w sobie 
samych dodatnich przymiotów ideału ludz- 
kiego. 

Liberalizm, to trzeci ideał doby dzisiej- 
szej. Liberalizm jednak, zwłaszcza demokraty- 
ozny, nie znosi chrześcijaństwa, bo wychodzi 
z zasady, że ten, co wierzy w życie przyszłe, 
będ<ie mniej dbał o interesa doczesne, a prze- 
dewszystkiem nie będzie całą duszą należał do 
organizacyi stronniotwa. Tymozasem ozłowiek 
przejęty ideałem chrześcijańskim, bynajmniej 
nie potrzebuje zaniedbywać doczesności. Pro- 

am  doozesny, wyłożony w przypowieści 
hrystusa „o sługach*, którzy dostali po 6, po 
2 i po 1 talencie, jest zupełnie jasny. Według 
pojęcia największych filozofów  chrześcijań- 
skich, majątek dooczesny należy do Boga, a 
ozłowiek jest tylko jego administratorem. Nie 
można dokładniej wyrasió obowiąsku pracy 
w doczesności. 

Wobec tego, co widzimy dzisiaj np. we 
Francyi, gdzie o wszystkiem rozstrzyga parla- 
ment, a choe rozstrzygać nawet o sumieniu, 
potrzeba i osas najwyższy, by głosió ideał 
chrześcijański. 


Z wycieczki do Raguzy. 

Doznaje się prawdziwego zdziwienia, kie- 
dy kołując dokoła wysp, rozsianych u brze- 
gów Dalmaoyi, dobija się do Raguzy. 

Jechałe się bowiem bes mała całą dobę 
wzdłuż nagich i spieczonych wybrzeży, gdzie- 
niegdzie tylko wśród kamienistych wzniesień 
dostrzegało się kępy drzew, gdzieniegdzie tyl- 
ko wchodziły w drogę u p skał miserne 
domostwa, dające dach nad głową miserniej- 
szym od nich ludziom. 

Aliści nagle krajobraa jednostajny i smu- 
tny zmienia się do niepoznania i zrazu dro- 
bny, a potem coraz szerszy, roztacza się przed 
oczami barway i woniejący ogród. 

To Raguza. 

Na wzniesieniu, stromo opuszozającem si 
w głębiny morskie, sterczy ona ponad lustrza- 
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ną powierzchnią lazurowego Adryatyku i ską- tem, że nie wojenne zdobycze i legiony wy- 
pana w blaskach gorejącego słońca, zstępuje | ostrzonych bagnetów dają tytuł iudom i lu- 
jak po stopniach ku spienionym falom, by po | dziom do chluby i zasługi, ale potęga twór- 
znojnym dniu zażyć w nich pokrzepiającej ką- | czego ducha, ten święty natchnienia ogień, 


pieli. 

Widok wspaniały i jedyny. 

Spiozasty półwysep, na którego ścianie 
od wieków się rozsiadła, odcina się od stałego 
lądu, wysuwa w dal, jak gdyby choiał wziąć 
rozbrat z Dalmacyą, i jak gdyby nie miał z 
Dalmacyą nie wspólnego, przystraja się w od- 
mienną od niej szatę. 

W szatę zieleni i kwieoia. 

Bo dokoła piętrzą się wielkie oyprysy, 
oliwki poszarpane pnie swoje ukazują w od- 
daleniu, agawy pełzają po skalistych zrębach, 
w zygzakowatych, pełnych fantazyi liniach. A 
u stóp tych cyprysów i tych oliwek, w sąsiedz- 
twie tych agawowych krzewów, oleandry i ma- 
gnolie napełniają powietrze odurzającą wonią. 

, Patrzy się na to i nie chce się temu 
wierzyć, zdaje się, że to wszystko jest złudze- 
niem upragnionego zieleni oka, sądzi się, że 
to nie co innego, jeno miraż, jaki błądzącego 
po pustyni beduina oszukuje zwodniczą marą, 

y mu tem cięśszą dola się wydała. | 

Przecieś to nie miraż, nie złudzenie. 

~ Istotnie, w tem miejson Dalmacya sprze- 
niewierza się sobie, zrzuca s siebie spowijają - 
oą ją kołdrę z kamienia, w jaką otuliła ją na 
całej przestrzeni macocha-przyroda, i, wycho- 
dząc na twoje spotkanie, kiedy się ku niej na 
okręcie przybliżasz, wita cię tem, czegoś się 
nigdy nie spodziewał na jej martwem łonie' 
znależć. 

Wita bogactwem roślinnego życia. 

Wita i ozem innem także. 

Bo z otoczenia tych oyprysów, oliwek i 
agaw wyłaniają się szare mury, bo na ich 
zk IE ję się, jak gdyby średniowieczny 

Gród — łódź. 

Zdaje się bowiem, że nie wznosi się on 

nad morzem, ale pływa po mormu, że zatrzy- 
mał się tyłko u wybrzeży śmiejących, w ocze- 
kiwaniu, by żagle nastawiono pod wiatr, że za 
ohwilę nałyszysz plusk wioseł, i wraz ztą nie- 
odłączną od niego zielenią popłynie on szoczęśli- 
wy i wesoły w bezbrzeżną wodną dal. 
3 Powiedział Byron o Wenecyi, ża jej obraz 
jest podobny do snu, a jej historya do romansu 
(her aspect is like a dream, and her story like 
a romance). Równie słusznie możnaby zastoso- 
wać to do Raguzy. Bo będąc tu zjawiskiem 
dziwnem, niby sen, jak w fantastycznym ro- 
mansie, każe podziwiać bohaterską potęgę ja- 
kichś ludzi-olbrzymów, oo zaledwie tyle mając 
pod nogami ziemi, aby się na niej utrzymać 
ze szerokim obcym ziemiom potrafili sta- 
wió opór. 

Założona w VII wieku naszej ery, Ragu- 
za woześnie, pod patronatem wybieralnych na 
Czas krótki rektorów, ukształtowała się w po- 
tężną oligarchię, budząc postrach wśród swoich 
a wśród obcych poszanowanie. i 

I gdy Dalmacya, której stanowiła nie- 
znaczną cząstkę, przeważnie ulegała władzy 
oudzoziemców, potrafiła Raguza w okoliozno- 
ściach najmniej sprzyjających zachować do 
początków zeszłego wieku swoją niezależność. 

Ale nie było to woale rzeczą łatwą, nie 
trzeba bowiem zapominać o tem, $e otoczona 
była Węgrami i Wenecyą, że Turcy, tak gro- 
śni dla Europy, dopóki ich nie pokonał 
na polach Wiednia nasz Sobieski, ostrzyli na 
nią zęby. Mimo to, drobna i pozornie słaba, 
nie dała się żadnemu z tych państw ujarzmić, 
i punkt zaledwie na morzu, rozgłosem swojego 
imienia napełniała dalekie morza, 

„ „Jej dzieje są więc jakby romansem z 
bajki, bo zdaje się, jak gdyby zamieszkiwali 
ją długie wieki nie ludzie, lecz romantyczni 
jacyś Tytani, i że tytanioznym tylko wy- 
siłkom zawdzięcza ona, iá zdołała się aż do 
początków zeszłego wieku uchronić od kajdan, 
w jakie ją możni i mocni tego świata zaknó 
usiłowali. 

Romantyczną więc była jej siła fisyosna, 
romantyczną i potęga ducha. 

I to w ciągu trzech długich stuleci. 

„Bo niby w Prowancyi trubadurowie, po- 
wstają tu, poczynając od XV wieku coraz no- 
wi poeci, opiewają boje narodowe, życie ro- 
dzinne „swych myśli przędzę i swych uczuć 
kwiaty“, rzucają pod nogi kobiece. 

Owidyusz, Anakreon, Horacyusz, Petrarka, 
Tasso, elektryzowaó zdają się wszystkich, sło- 
wiańskie ich przekłady w odpisach i drukowa- 
nych odbiciach krążą z rąk do rąk, 

Rzekłbyś, że bóstwa pieśni umiłowały po 
nad wszystkie strony ten skalisty skrawek zie- 
ini, że oczarowane jego majestatem i wdzię- 
kiem, osiadly tu na zawsze, by językiem suro- 
wym budzić świat z odrętwienia, a przed ooga- 
mi jego mieszkańców rozpościerać jaskrawą tę- 
czę pokoju, słodyezy i miłości. 

I błyszczy też ta tęcza tu długo, a 
gdy koleją znikomych rzeczy ludzkich sa- 
ciemnia się w XVIl-ym wieku chmurami du- 
chowego zastoju, pozostawia po sobie ślad od 
spiku trwalszy, bo wyryty w tem na wieki, 
co przetrwa najtwardszy spiż: w narodowej li- 
teraturze. 

Rzeczywiście, Raguza, stworzywszy w 
murach swoich literaturę, którą nawet od 
miasta tego nazywają Dalmatyńsko-Raguzań- 
ską, wydała w XV, XVI i XVII stuleciach 
poetów cały legion. Niedośó, że wydała, żyła 
poezyą przez cały ten ozas i, jedną ręką bro- 
niąc swojej niepodległości, drugą wydzwa- 
niała słodkie pieśni na dźwięcznych, o bo- 
skich melodyach strunach. Słyszeliście o Aka- 
demiach ozyli stowarzyszeniach literackich, 
we Włoszech, mających za sadanie kształce- 
nie dobrego smakn przez wciąganie tłamów 
do podniosłych biesiad duchowych. Otók 
słowiańska Raguza miała u siebie takie 
Akademie i jedyna wśród państw słowiań- 
skich na grunt oboy przeszczepiła to, 60 uro- 
dziło się pod jasnemi .blaskami gorejącego 
słońca Italii. n : > 

To też jej poeci nie byli tu jak gdzie- 
indziej odcięci od reszty świata, nie rozumiejąc 
go i nie rozumiani przez niego, ale schodzili 
s piedestałów swoich, mieszali się z tłumem, i 
biorąc w jego życiu żywy udział, podnosili go 
do swojego poziomu. ; | 

I dokonali tego, czego żaden s poetów nie 
był zdolny dokonać w żadnem z państw współ- 
ozesnego słowiańskiego świata, kulturę ducha 
zaszczepili na najwątlejszej płonce, przysiadłej 
do skalistej, z trzech stron oblanej morską 
falą gleby, i miastu, którego byli zaszczytem 
i ozdobą, w dziejach oywilizacyi wywalczyli 
stanowisko wybitne i pozazdroszczenia pod ka- 
¿dym względem godne. 

A wywalozywszy je, przekonali świat o 


oes. | król dostawca Dworu, w Jarcaławiu. _miano 


szcze i oukry, ulegną wchłonieniu nawet u nie i 
wicia Kraków 38 maja 1905 


PRZEGLĄD s dnia 14 marca 1906. 


którego blask błogosławiony zaómiewa łuny 
pożóg, niecone brutalną ręką, 
materyi zwycięzców. Stanisław Bełlsa. 


Majątki panujących. 

Pewien profesor uniwersytetu brukselskie- 
go wydał temi czasy książkę, zawierającą bliż- 
sze dane o majątku króla belgijskiego, - który 
— jak wiadomo — jest także władzcą pań- 
stwa Kongo. Własność osobista króla belgij- 
skiego składa się przeważnie z posiadłości, na- 
bytych przezeń w tem afrykańskiem państwie, 
a obejmujących przestrzeń 289.475 klm.3 więc 
dziesięć razy więzszą, niźli obszar państwa 
belgijskiego, a cztery razy większą niźli Gali- 
cya. Sam tylko kauczuk z tych posiadłości 
daje królowi rocznie przeszło 8 milionów fran- 
ków. W raalności, nabyte w ostatnich dsie- 
siąciu latach, włożył Leopold 15 milionów fran- 
ków. Są to przeważnie gmachy w Brukseli i 
Ostendzie. Leopold II-gi zawdzięcza wogóle 
ogromny swój majątek przeważnie przedsię- 
biorstwom swym w państwie Kongo; majątek 
ten daje według bardzo skrupulatnych obli- 
czeń około 20 milionów frank. rocznego do- 
chodu. Te przedsiębiorstwa królewskie i wo- 
góle wspólność wielu interesów Belgii z pań- 
stwem Kongo, przynoszą Belgii duże korzyści. 
Podobno jest to marzeniem króla Leopolda 
II-go, aby z csasem zupełnie zwolnić obywa- 
teli belgijskich od podatków, a wszystkie po- 
trzeby państwowe pokryć dochodami z pań- 
stwa Kongo. : 

Pismo paryskie Gaulois, pisząc o książce 
profesora brukselskiego, zestawia nadto ma- 
jątki innych jeszcze osób panujących. Według 
pisma tego, najgorzej uposażeni gą prezyden- 
towie rzeczypospolitych. Prezydentowie Sta- 
nów Zjednoczonych i Francyi nie pobierają 
nawet takiej pensyi, któraby wystarczała na 
pokrycie kosztów reprezentacyi. Państwa te 
nie troszczą się ani o żony, ani o dzieci swych 
prezydentów, ba, nie dbają nawet o nich sa- 
mych, gdy minie czas ich urzędowania. Prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych otrzymuje rocznej 


pensyi 8.000 dolarów (40.000 koron), prezydent ! 


Francyi zaś około 1,400.000 franków. Wobec 
takich dochodów nie ma mowy o uoiułaniu 
majątku, chyba, że ktoś jest tak niesłychanie 
oszczędnym jak p. Loubet, który podobno do- 
kazał tego cudu, iż z dochodów prezydentury 
złożył sobie majątek. W państwach monarchi- 
cznych lista cywilna jest znacznie większą, ale 
za to monarchowie muszą większe wydatki po- 
krywaó, niźli prezydenci. Czasami zdarza się, 
ik monarchowie płacą długi za swych poprze- 
dników. I tak płacił król Humbert długi za 
Wiktora Emanuela, a król szwedzki Oskar II 
za brata swego Karola XV. Długi króla Wi- 
ktora Emanuela wynosiły ponoś więcej niż 60 
milionów lir. Trzeba jednak przyznać, że lista 
cywilna króla włoskiego jest jedną z najwyż- 
szych w państwach konstytucyjnych. Wynosi 
ona 16 milionów lirów, z czego znaczna część 
idzie na konserwacyę około 20-tu królewskich 
zamków, pozostałych jeszcze z czasów istnie- 
nia małych państewek włoskich. Król Hum- 
bert gospodarzył dobrze i zostawił swemu sy- 
nowi znaczny majątek. Syn Humberta jest 
dobroczynny, ale zarazem i oszczędny. Mają- 
tek jago nie wynosi więcej nad 20 milionów 
lirów. 
Lista oywilna w Hiszpanii przyznaje kró- 
lowi 8,450.000 pezetów, tj. niecałych 6 milio- 
nów franków rocznie. Ojciec obecnego króla 
hiszpańskiego Alfons XII-ty starał się usilnie 
wydatki dworu zastosować do dochodów i ma- 
wiał często: „Lepiej być królem zdetronigsowa- 
nym, niż zbankrutowanym'. Król ten, żyjąc 
na wygnaniu, mógł się przekonać, co znaczy 
ieniądz. Jak długo król Alfons XIII był nie- 
Jatin, królowa matka oszczędzała, ile mogła, 
i pomnożyła ookolwiek majątek swego syna. 
Z tego majątku dał król Alfons XIII każdej 
ze swych sióstr po 5 mil. posagu. Królowi zo- 
stało się nie więcej nad 10 milionów osobistego 
majątku. - 
Królowa Wiktorya miała bardzo wielki 
majątek. Według Ścisłych obliczeń zostawiła 
ona w spadku więcej niż 200 mil. franków. 
Majątek ten rozpadł się jednak na wiele dzia- 
łów, które królowa Wiktorya zapisała licznym 
swoim dzieciom. Królowi Edwardowi VII przy- 
nosi lista oywilna 13 mil. franków. . 
Za majętnych monarchów uchodzą królo- 
wie Grecyi i Portugalii. Lista ich cywilna jest 
skromną, majątki swe zawdzięczają oni jedynie 
osobistym zabiegom. 
Najubożej uposażonymi monarchami w Europie 
są:kró] Szwecyi, którego lista cywilna wynosi 2 
miliocy koron, król duński s listą cywilną 
1,600.000 koron, królowa Holandyi zlistą cywil- 
ną 2,400.000 franków, król Serbii z listą 1,200.000 
franków, król norwezki z listą 6,5.000 koron, 
w. książę luksemburski z listą 200.000 franków, 
książe Czarnogóry 100.000 frank. Z tych pa- 
nujących jedynie królowa Holandyi rozporzą- 
dza wielkim osobistym majątkiem, Wszystkie 
wymienione cyfry odnoszą się do monarchów 
konstytucyjnych. Daleko trudniej oznaczyć li- 
stę cywilną i majątek csobisty panujących sa- 
mowładnie. O ile wiadomo, car pobiera 40 mi- 
lionów rubli cywilnej listy, a nadto apanaże 
dla wielkich książąt. Oficyalna lista cywilna 
sułtana opiewa na 20 milionów franków. We- 
dług zdania osób wtajemniczonych, jest sułtan 
najbogatasym monarchą Europy. 


Mały feljeton. 


Z cyklu: „Dsieci*. 
Balon. 
Buja w powietrza bałon kolorowy, 
Błyszcząc deseni zło emi obrączki. 
W słzneczną przestrzeń, nad dziecięce głowy 
Małe go w górę podrancają rączki. 


Czasem się słońce przeglą”ać w nim zacznie 

I balon płonie jak kula tęczowa, 

Czasem w gąszcz krzaków zielonych się chowa, 
Dziecięcą ręką rzucony niebacznie... 


Patrz, znów wyleciał — — 

„Poblaskiem barw świeci — 
Mieni się tęczą świetlaną i słudną, 
Gra bajkę świateł tajemną, a cudną — — 


(Tęczowy balon wyleciał z rąk dzieci...) 
Jan Pietrsychi. 
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KRONIKA. 
| Lwów 18 marca, 
Niedorzeczna wiadomość. Plakatami, roz- 


wspartych na i lepionemi na murach miasta, zawiadomiło wozoraj 


| Słowo Polskie publiczność, że ma na sprzedaż 
| wiadomość o przygotowującym się nowym rozbio- 
| rze Polski. Rzecz to zanadto wielkiej wagi sto- 
| jaca za blisko serc każdego z Polaków, żeby nie 
zrobiła wrażenia w mieście. To też tłumy pospie. 
szyły do trafik po organ wszechpolski i handel 
szedł bardzo dobrze. Nabywszy zaś Słowo Polskie, 
każdy się dowiedział, że redakcya tego pisma o- 
TEMA aż z Paryża wiadomość, iż między Rosyą 
a Prusami toczą się rokowania o odstąpienie Pru- 
som Królestwa Polskiego po Wisłęi Narew, czyli 
po tak zwaną granicę Knesebecka za pewną kwotą 


re brak politycznego wykształcenia łączą z niesły- 
chang, niemal dziecięcą lekkomyślnością. Ale jeżeli 
już jest tradycyą w dziennikarstwie lwowskiem, 
że Słowo Polskie dla zrobienia sensacyi ogłosić 
gotowe wszelką wiademość najbardziej nawet nie- 
dorzeczną, to przecież wypadałoby, aby to pismo 
zakreśliło sobie granicę dla pewnych spraw naro- 
dowych i nie puszczało ich na pytel handlu. Roz- 
biór Polski jest sprawą zanadto tragiczną dla ser- 
ca każdego Polaka, aby ją jako pospolitą sensacyę 
sprzedawać .za parę centów, s RB 

Lla ponc enia jednak na przyszłość Słowa 
Polskiego winniśmy mu wyjaśnić w czem polega 
niedorzeczność wczorajszej jego wiadomości. 

Baron Knesebeck, f ldmarszałek pruski, zo- 
stawszy w 1881 r. głównokomendernjącym kor- 
pusu obserwacyjnego nad granicą Królestwa Pol- 
akiego i przypatrując się zbliska wojnie polsko- 
rosyjskiej, złożył swojemn rządowi raport, w któ- 
rym obszernie uzasadnił z puikiu widzenia atra- 
tegioznego nieodzowną potrzebę dla Prus prześa- 
nięcia granicy aż po Wisłę, gdyż tylko ta rzeka 
gtanowió może naturalne zabezpieczenie królestwa 
pruskiego od ewentualnego napadu Rosyi. Raport 
ten zrazu tajny atał się potem przedmiotem pu- 
blicznych badań i rozstrzągań, a wskutek tego 
ową linię graniczną, wytkniątą przez tego feld- 
marszałka, nazwano „granicą Knesebecka*. Owóż 
takich  ranic, będących zabezpieczeniem jakiegoś 
państwa, nie ustępuje mię za pieniądze, ale chyba 
tylko po wielkiej nieszczęśliwej wojnie, po szeregu 
strasznych dziejowych klęsk i wśród najsmntniej- 
' szych stosunków dyplomatycznych. Rosya gdyby 
nawet pobitą została w wojnie z Niemcami to 
w dzisiejszych warunkach nie byłaby prawdopo- 
dobrie zmuszoną odstąpić im granicy Kuesebecka, 
gdyż nawet pokonana przez Niemcy nie byłaby 
tak opuszczoną, jak była np. Francya w 1871 r. 
Zreszią właśnie doświadczenie, zdobyte na na- 
stępstwech, jakie pociągnęł | za sobą wydanie 
Francyi na łup Niemiec, uratowałoby dziś Rosyę 
nawet po zupełnie przegranej wojnie od oddawania 
im granicy Knesebecka. Tymczasem Słowo Polskie 
w naiwności swojej sądzi, że może Rosya oddać 
tę granicą za garść srebrników. Zapewne nie o- 
płaca się jej gospodarstwo wiejskie na olbrzymich 
latyfundyach, więc rozpoczyna parcelacyę od odda- 
lonych folwarków. i 

Przed kilku laty paru kartownisiów założyło 
się ze sobą w Paryżu na temat ten, że nie ma tak 
niedorzecznej wiadomości, ` którąby nie można 
było ubrać jakiejś naiwnej redakoyi, Zakład sta- 
nal i wtedy żartownisie ci ułożyli artykuł nibyto 
naukowy, w którym udowodniali, śe wykryli apo- 
6b sztucznego przyrządzenia nasienia ryb. I prze- 
widywania ich spełniły się. Długo wprawdzie włó- 
czyli się od redakoyi do redakoyi, ale wreszcie 
znalekli taką, która ten artykuł wydrukowała. 
Plemię tych żartownisiów widać nie wygasło, ale 
skąd oni się dowiedzieli, że mogą zakład wygrać, 
udawszy się do Słowa Polskiego ? f 

Mianowania. Cesarz zamianował starszego 
inspektora Włodzimierza Zborowskiego i tytularne- 
go inspektora Leona Soleckicgo zastępcami 'dyre- 
ktora kolei państwowych w VI randze s tytułem 
radzców rządu. — Kierownik ministerstwa sprawie- 
dliwości zamianował zarządzcę zakładu karnego we 
Lwowie Emila Smitkę dyrektorem zakładu karnego 
w Wiśniczu. i 

f Dr. Seweryn Schmidt, lekarz okręgowy, 
zmarł w Wielkich Oczach na tyfus plamisty, któ- 
rym się zaraził pielęgnując chorych. Zmarły pozo- 
stawił bez żadnych środków do życia młodą, do- 
piero przed dwoma laty zaślubioną żonę i jednoro- 
czne dziecko. | s i 

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Radgoszczy, z roczną płacą 1200 koron i ryczałtem 
na objazdy w kwocie 700 kor. rozpisuje wydział 
Rady powiatowej w Dąbrowie Podania do 26 
marca. $ 

Zakupno polskich obrazów I rzeżb przez 
państwo. P. kierownik ministerstwa wyznań i o- 
Światy zakupił dla celów państwowych na tegoro- 
cznej wystawie Towarzystwa „przyjaciół Bztuk pię- 
knych we Lwowie obrazy olejne: Bratkowskiego 
„Łąka przy lesie“, Rejchana portret własny, Tru- 
sza „Z Bakczyseraju" i Wygrzywalskiego „Skały 
nad morzem“, oras plastyczną grupę Góralczyka 
„Na jarmarku“, a na tegorocznej wystawie Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie: Laszeski 
biust dziewczęcia i obras pastelowy Wyczółkow- 
skiego „Uzarny staw“, ; j 

Ucieczka defraudanta. Z Rzeszowa piszą: 
W styczniu br. stwierdzono w kasie wojskowej 
17 p. obrony krajowej brak kilku tysięcy koron 
w złocie. W toku dochodzeń aresztowano pod za- 
rzutem sprzeniewierzenia podoficera Rudolfa Matxke- 
go. Matzke zbiegł onegdaj w nocy z miejsca ustę- 
powego, mimo wykluczających możliwość ucieczki 
warunków. Jakkolwiek spostrzeżono ucieczkę w DB 
minut po zdarzeniu i urządzono pościg, Matzkego 
dotychczas nie złapano. - 

„Nauka i Sztuka“. Pod tym ogólnym tytu- 
łem zacznie wkrótce ukazywać się nakładem To- 
warzystwa naaczycieli szkół wyższych wielkie ilu- 
strowane wydawnictwo książkowe. Będą to mono- 
grafie popularno-naunkowe z najrozmaitszych dziedzin 
wiedzy, stojące na poziomie ostatnich badań nanko- 
wych, a charakteryzująca zwięśle wybitne fakty 
z driejów cywilizacyi lub grupujące obraz danej 
epoki około pewnej postaci. Główna uwaga po- 
święcona będzie historyi literatury i historyi sztuki, 
ohociaż także inne działy nauki, np. historya po- 
lityezna, historya filozofii, nanki przyrodnicze itd. 
będą starannie uwzględniane. W ten sposób roz- 
padnie się to wydawnictwo na kilka działów, które 
pomimo swego populariego charakteru przyczynią 
się znacznie do powiększenia naszego dorobka 
naukowego. 3 

' I tak histerya sztuki polskiej, tak bardzo u- 
boga dotychczas, zyska w „Nauce i Sztuce” sze- 
reg monografii o najwybitniejszych swych posta- 
ciach, ogólnoeuropejskie zaś tło dadzą tym pracom 
monografie z zakresu sztuki obcej. Jakby wstępem 
do tego działu będzie książka, której brak tak 
dotkliwie dawał się odoznwać w naszej literaturze 
TETE zawierająca dokładne a zwięzłe wyja- 


| pieniężną. 
Bardzo to smutna rzecz, że gą redakcye, któ- 


i śnienie esłej technicznej strony sztuk plastycznyc? 


i ioh terminologii. — W związku z tym działem 
zostaje dział inny: monografie miast i zamków 
polskich, których zadaniem będzie przypomnienia 
i wydobycie na jaw wszystkich pamiątek histo- 
rycarych i dzieł sztuki, znajdujących się w danej 
miejscowości, 

Osobną grupę tworzyć będą prae3 z zakresu 
historyi literatury. Tlo stanowią tutej monografie, 
charakteryzujące i grupujące najważniejsze cechy 
danych epok i prądów cywilizecyi europejskiej 
oko!:o postaci najwybitniejszych poetów świata — 
nacisk zaś pada, rzecz jasna, na historyę literatury 
polskiej, której wszyscy wybitniejsi przedstawiciele 
będą mieli osobne monografie, 

Z innych działów nauki jest gotowych lub 
znajduje się w opracowaniu wiele tematów zajmu- 
jących, niekiedy bardzo ważnych, bo po raz pierw- 
szy w naszej literaturze omawianych 

Do druku przygotowuje redakcya około 80 
tomów, których autorami są dr. J. B, Antonie- 
wios, dr. Z. Batoski, B. Błażek, d:. W. Bruchnal- 
ski, dr, A. Brückner, dr, A. Chmiel, J. Chmielow- 
ski, J. Chrzanowski, A. Cybulski, :dr, A. Czołow- 
ski, dr, St. Dobrzyski, Br. Duchowicz, dr. L. Ger- 
man. : dr, St, Grabski, dr. T. Grabowski,. dr. Br, 
Gubrynowioz, dr. K. Hadaczek, dr ;,K. Jarecki, 
Fr. Jaworski, dr. J. Kasprowicz, dr. F. Kopera, 
dr. W. Kozicki, A. Kraushar, dr. Fr. Kroek, dr. 
St. Krzyżanowski, dr. L, Kubala, dr. A. Lewicki, 
dr. W. Łoziński, dr. A, Miodoński, dr. K. Moraw- 
ski, dr. J. Nusbaum, M, Olszewski, H. Opieński, 
J. Pagaczewski, X. dr. 8. Pawlicki, T. Pini, dr. 


;|E. Poręhowicz, K. Pulaski, W, Schreiber, M. Szu- 


kiewioz, dr. K, Twardowski, L. Usiębło, dr, M. 
Wartenberg, Z. Wasilewski, dr. K; Wojciechowski, 
dr. St. Zathey i dr. W. Źłobieki, -< 

"Bardzo wiele starania poświęci redakcya ró- 
wnież stronie zewnętrznej wydawnictwa. Najlepszy 
papier ilustracyjny, sBpecyalne czcionki, ozdobna 
oprawa (wszystkie tomy będą oprawne) — oto naj- 
ważniejsze jej cechy. Druk objął najlepszy w Pol- 
sce zakład drukarski Anczyca, dostawę klisz po- 
wierzono firmie Huśnik i Häusler w Pradze. 
Tomy będą ilustrowane bardzo starannie i obfi- 
cie przy wazystkich niemal nowszych sposobach 
reprodukoyjnych, jak: autotypii, :Światłodruków, 
podwójnej autotypii, mezzotinty, trójbarwnego dru- 
ku i t d. Pomimo to — i to jest właśnie jednem 
z głównych zadań, jakie Towarzystwo nanczycieli 
szkół wyższych sobie wytknęło — wydawnictwo 
będzie dostępne dla wszystkich, bo bardzo tanie: 
oprawny tom będzie kosztował od 8—4 koron, a 
więc mniej, nik roxchodzące się w daiesiątkach ty- 
sięcy egzemplarzy podobne wydawnictwa obce. 

"Redaktorem „Nauki i Sztuki* jest prof T - 
denaz Pini. 

7 Skład główny -wydawnictwa objęła kaięgar: 
nis H. Altenberga, 

Niecne agitacye socyalistów. Głos Narodw 
donosi, że tymi dniami w jednym z warsztatów 
glusarskich w Krakowie zjawiło się jekichó trzech 
panów, którzy zwrócili się do wszystkich obecnych, 
nawet terminatorów, aby podpisali petycyę doma- 
gojącą się zniesienia spowiedzi! Terminatorom tłó- 
maczyli oni, że jak większość ludności oświadczy 
się przeciw spowiedzi” spowiedź zostanie zniesioną. 
Nie raczyli jednak ci panowie objaśnić, do kogo 
ta petycya jest wystosowana, i jaka to władra ma 
się zająć taką ‘gruntowną reformą ` katolicyzmu. 
W każdym rasie sprawa rzuca charakterystyczne 
światło na sposoby używane przez socyalistyczną 
partyę, dla bałamacenia młodocianych umysłów. 

O sztuce 'angielskiej wygłosił p. Antoni 
Potocki w Związku naukowo-literackim trzy zrzę 
du odezyty przed bardzo 'liczną i dystyngowaną 
publicznością : 

Wywody prelegenta illustrowane były obra- 
zami świetlnymi. Sztuka angielska nie ma — wy- 
wodził prelegent — za sobą przeszłości tak dale- 
ko wstecs sięgającej, jak sztuka włoska 'francu- 
ska, niemiecka lub holenderske.' W czasach baro- 
ku zjawiali- się w Anglii Holbein, Rubens, Van 
Dyk. Ale ponieważ dzieła ich magnaci angielscy 
ukrywali w swych pałacach, więc nie wywarły 
one wpływu na rodzącą się właśnie sztukę angiel- 
ską. Początki aztuki angielskiej są wiernem odbi- 
ciem życia ówczesnej arystokracyi angielskiej łą- 
ozącej w sobie barbarzyństwo z wykwintem. Pod 
tym względem małarstwo idzie równolegle z po- 
wieścią, która zajmuje się tymi samymi tematami. 
W cyklu rodzajowym Hogartha, złożonym z gs6- 
ciu obrazów, a zatytułowanym „The Mariage à 
la mode“ przedstawiona 'jest arystokracya w ca- 
łem nieokiełsanem rozpasaniu jej instynktów " Ho- 
garth daje prócz tego jako portrecista samorzutnie 
inicyatywę do swobodnego traktowania malarstwa. 
Ta szczerość i śmiały, bezpośredni rozmach, który 
cechuje dsiałalność Hogartha, nadaje także Gains- 
borough'owi charakterystyczne piętno. Portrety 
Gainsborongh'a mają z reguły za tło naturę. Jeat 
to właściwość wyróżniająca ' ówczesne malarstwo 
angielskie od malarstwa -innych narodów, Nudto 
skłonność malarzy angielskich ku  portretowi u- 
chroniła ich od akademismu, a zwróciła ku natu- 
rze. To też nawet i Reynolds, przesiąknięty wy- 
jątkowo znajomością sztuki obcej i jej tradycyami, 
który z tego powodu niejednokrotnie miewał sza- 
targi z Gainsborongh*em, nawet i or wciela w 
swoje portrety dużo życia i prawdy, Tą samą na- 
turalnością tchną portrety dziwacznego czasami 
Romney'a, Ale, jak wszelkie objawy życia ulegają 
z czasem osłabieniu, tak i portret angielski powoli 
podda] się wpływowi f.ancuskiemu, i ta zależność 
od Francuzów cechuje portrety Lawreu-o'a, - 

Pejzażom angielskich malarzy właściwą jest 
nadzwyczajna szczerość. Bezustanna styczność z przy” 
rodą chroniła malarstwo angielskie od akademizma. 
Podoxas gdy pejzażyści francuscy ‘Clande Lorrain 
i Poussin tak mało cenili naturę, ie nie odważyli 
się jej samej brać za temat obrazów, ale „ożywia” 
li“ ją architekturą klasyczną lub ludżmi, to Głains- 
borough i Conatable odkryli w samej niezaludnio- 
nej i niezabudowanej natnrze życie i radowali się 
zielenią łąk i lasów. Więc teź, gdy w r. 1824 An- 
glicy ci urządzili wystawę w Paryżu, zieleń ich 
pejzaży oddziałała tak silnie na francuskich male- 
rzy, Że od Czasu tej wystawy rozpoczyna się nowy 
kierunek we francuskim pejzażu * a cała szkode 
malarzy z Fontenaiblean, szkoła „paysage intime“, 
wywodzi się od Głainsborougha i Constable's, Naj- 
więcej wszakże pejzaż angielski zawdzięcza Turn" 
rowi. Mistrz ten po raz pierwszy zajął się przed” 
stawieniem nieba i światła. Obrazy jego mają nie” 
zmierną jasność kolorytu. Jest on więc do pewneg? 
stopnia poprzednikiem irapresyonistów, albowiem 23% 
oierał on wyrazistość konturów, aby podnieść zmie”” 
ność i ruchliwość światła, igrającego na przedmio” 
tach. Innym jeszcze, bardzo waśnyn.  ozynnikiet 
zblizającym angielskich malarzy do natury, byf? 
pilne studyowanie, wiata ' zwierzęcego , Tematy 
zwierząt opracowywane były przez wielu zdolnych 
malarzy z wiernem zachowaniem charakterystyk! ' 
wyrazu zwierząt. ; 

t Wszystkie te samorsutne dążenia angielski” 
go malarstwa wywarły : wielki wpływ na sstu*" 
europejską. Wpływ ten z dalszym ro wojem ©% 


Wyciąg z analizy: Mączka Gargula ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia sztucznego, przy której 99.86'/, uległo strawieniu. Mączka ta wy” 

szozególnia się nadto tem, że zawiera wielką ilość isto ulegających strawieniu w żołądku dzieci nawet w tym wieku, kiedy 1 j 

minimalną. Ilość bowiem istot skrobiowatych w mączce badanej wynosi tylko 84,585'/,, gdy 568.61°/, istot, nie licząc wody i soli mineralnych, przypadających na istoty białkowate, tu 

mowląt w pierwszym okresie ich życia. Podtym też względem przewyższa mąoska dla dzieci %t, Gurgula podobny i aks sagramicawi' 
ger. 


zdolność trawienia istot skrobiowatych n nich jest jessos® 


Dee. Dr. Ignacy. 
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Potęgi w epoce prerafaelitów. Prerafaolici z.'azu 
sk lewani i pogardzani, wkrótce jednak, uzy- 
nik 7 zwłaszcza w Ruskinie gorącego poplecz- 
8, zdobyli sobie powszechne usnanie. Holman 
ant, Dante Gabryel Rossetti i John Eweret 
ads zawiązali bractwo, które sobie postawiło za 
Szczere i korne obcowanie s naturą, a wzory 
>= w Botticelli'm, Orcagnii i innych przed- 
i aelowskich mistrzach włoskich. Twórczość Haun- 
r cechuje nastrój religijny człowieka głęboko w:e- 
Miye8O, Rossetti zaś posługuje się motywsmi bi- 
Jnemi raczej se względn na ich poetyczność. 
18 tylko przez pewien czas hołdował zasadom 
urafielitysmu, z czasem malarz ten wstąpił na 
ora drogę konwenansu. W roku 1895 na wy- 
a Wie w Paryżu podbili sobie prerafaelici sztur- 
em serca malarzy europejskich. 
Prelegent odnajduje wpływy  prerafaelitów 


laj t w naszem malarstwie. Oto Wyspiański, ma- 
le 40 kobiety i dzieci, stara się na wzór tych ma- 
nodładniać* ich fizyognomie, aby uniknąć 


Wencyonalnego piękna, 

- Potocki założył sobie, dać w swym odczy- 
więcej niż powtórzenie charakterystyk kie- 
i mistrzów pędzla, o których istnieją już 

Oteki pełne monografij i mniej lub więcej rze- 

Wych artykułów. Z rsuconych w toku odczytów 

o sRozególnych zdań i z końcowego streszczenia 

tych wniosków, iakie p. Potocki wysnuł ze 
wy wiadomości o astuce angielskiej, nie łatwo 
© wyrozumieć, do czego autor zmierza, 

4 Na końcn jednak trzeciego odczytu przyznał 

att "rOSz0io p. Potocki, że uwagi jego o malar- 

16 angielskiem miały na celu wykazanie naj- 
szej kierowniczej prawdy, która powinna sta- 

p wić pokarm duszy. Prawdą tą jest według p. 

tackiego maksyma, iż tak naród, jak i każdy 
Owiek powinni być sobą, powinni odważnie pójść 
OKĄ, jaką im wrodzone instynkty i zdolności 

Wskazują. 

Szowinizm rośnie w ludach austryackich 
jike Tt jak coras więcej zajmują się one pro- 
m zaprowadzenia powszechnego głosowania, 
lowinism ten wkracza już nieraz w dziedzinę hu- 
akj p Styki i tak np, zażądało 8.000 Niemców bial- 
ieh, aby dla nich i dla kilku tysięcy kolonistow 
g aleokich, rozsianych po całej Galicyi, prsysna- 
Wspólnie jeden mandat. Zapomnieli jednst ci 

zatowię, że w Wiedniu mie 6.000, ale 200.000 

jeszka Czechów, a podobno aż 20.000 Polaków. 
"340 jeżeli ma być przyznany mandat rozsianym 

Galioyi kolonistom niemieckim, “to przede- 

i Xystkiem powinny być przysnane mandaty Czechom 

oląkom mieszkającym w Wiedniu. Ale mniejsza 

, bo nikt oczywiście nie będzie brał na seryo 

À Uagania się Niemców bialskich. Waśniejszem 

„ BOTaz6m jest o wiele to, że objawy te świadczą, 

Powszechne głosowanie nietylko nie wpłynie na 

“abienie szowinizmu narodowościowego, ale prze- 
Wnie rozpęta go Szalenie w całej monarahii, 

kig „Windisch-Waarenhaus in Krakau”. W nie- 

Tych pismach lwowskich ukazały się inseraty, 

„ Stórych niejuki Windisch (Windisch- Waarenhaus 
rakau) oferuje 100 drogocennych przedmiotów za 

bo l xłr. 80 ct. W spisie tych przedmiotów były: 

jęgłAoany zegarek s posłacanym łańcuszkiem z 8 

wig „g&gwaranoyą", dalej pierścienie, brosze, kol- 
iki, spinki i szpilki i t. d. Wszystko pozłacane, 
rogimi kamieniami, dalej notesy, seyzoryk, oy- 
loske bursztynowa, album z obrazami, w koń- 
jag, jako dodatek — 36 piór stalowych, Gdy 
icak kto kazal przysłać sobie ów sortyment ze 
, Przedmiotów za zaliczką, musiał zapłacić za- 
dt 1 sir 80 ot., 2 złr. 45 ot, a otwarłszy pu- 

Bogi,” znajdował wewnątrz zabaweczkę dziecinną, 

"iging, w kustałcie zegara i garść nienżytecznych 
ję Cideł, niewartających razem 26 centów. Na do- 
tsienie poszkodowanych  policya krakowska roz- 
wię a bledztwo, a komisarz policyi, dr. Minaso- 

S%, zdołał odszukać w Krakowie owego pana 
go acha, który tłómaczył się, że przecie za 1 słr. 

à Ot. nie može dawaó stu ceunych przedmiotów i 
Awal do zrozumienia, że tylko ludzie kompletnie 

niczeni mogą słapać się na podobne ogłoszenie, 

R mie winien, że są tacy ludzie, To jest zapa- 


„wanie p. Windischa — policya jednak, mając 


tie cok 


rank 
bibi; zu 
CO 


W; „sapatrywanie, sprawę oddała do sądu i p. 
kj isch stanie jako oszust przed trybunałem 
nym, 


. Morderczy napad w poolągu. Przed kilku 
diami na linii kolejowej Gdańsk Berlin dokona- 
0 w przedziale I kl. pociągu pośpiesznego między 

yami Biesenthal i Bernau morderczego sama- 
Og” który budzi w całych Niemozech  sensacyę. 
DATĄ jest 67-letni szambelan Wilhelm Zitzewitz- 

%6new, który jechał do Berlina na sesyę Izby 
ów. Praes długi czas siedział on w wagonie re- 
oko eoyjoym i rozmawiał ze znajomymi, dopiero 
© B-ej wieczorem, kiedy czuł się już rozmową 
Ryłonym przeszedł się do swego cowpć I klasy. 
k lo to na stacyi Eberswelde. Przes chwilę był 

tambelan Zitzewitz sam w przedziale, dopiero w 
Mtatniej chwili, kiedy już pociąg ruszał, wskoczył 

O tego samego przedziału jakiż młody, eleganoko 

Tany mężczyzna, brunet o bladej twarzy bez za- 
4 Stu, mogący liczyć 20 lat i usiadł tuż pod samym 
YRuałom alarmowym, tak, aby napadnięty Zitze- 
ita nie mógł do niego dostąpić, Jak się później 
azalo, zaryglował on prsy wsiadaniu drzwi pro- 
dą atoe do tuż obok znajdującego się przedziału 
Mskięgo, w którym szna'dowała się jakać chora 
ni i towarzyszące jej dwie siostry miłosierdzia. 
ambelan zaczął czytać, co też uczynił i jego to- 

Artyag podróży, który wydobył x kieszeni jakiś 

Merykański romans kryminalny „Walka na loko- 

Otywieć. P, Zitsewios Czytał, lecs nie spuszozał z 
oh agi swojego towarzysza, który od pierwszej 

Wili, mimo przyswoitego ubrania, zrobił na nim 
„Takenię, „jakoby nie miał bilesu I-ej klasy* — i 
tnie po pewnym czasie zauważył, że nieznajomy 

Joiąga ostroknie rewolwer z kieszeni. Szambelan 

witz zerwał się z miejca, ale zbrodniarz zdo- 
of daó szybko dwa celne strzały, które ugodziły 
+ w czoło. Rewolwer musiał być jednak nie- 
NO dobry, gdyż pomimo tak bliskiej odległości 
w,” P. Zitzewitaa nie były Śmiertelne. P. Zitze- 

że „miał jeszcze tyle siły, że cheiał rzució na 
ły Ie mordercę, który w ciągu pasowania się zdo- 
JBBx0z6 daó cztery strzały. Kule draanęły szam- 
a |. w głowę, koło oczn i w szyję, Szamocząc 
dy -° slrodniarsem, który głównie bronił dostępu 
wj, Snału alarmowego, zdołał siambelan Zitze- 
o podsunąć się pod drzwi sąsiedniego coupé i 
Sio glowad je, poczem padł do niego zemdlały, 
miłosierdzia zajęły się opatrywaniem jego 

oe; & równocześnie dano sygna: alarmowy. Gdy 
tbros wskutek tego zaczął zwalniać w biegn, 
a, “niars skorzystał z tej okolicnmości wyskoczył 
gu i zbiegł do pobliskiego lasu koło Bernau. 
Praw odobno wszystko przemawia xa tem, że 
hy 
tego 
ty 


tan 


zn 


tomoj NIE. Wyskakując z pociągu 


PRZEGLAD s dnia 14 marca 1906. 


I... AA 
larstwa angielskiego rósł coraz bardziej i d szedł | stwierdziła, że kule, które znaleziono w kufrze duszy. Ale niebawem spostrzega się, Że autorowi f 
Henninga, najzupełniej nadaja się do luf porzuco- ; nietylko laury Przybyszewskiego sen mącą. Chciał- , 


nego rewclweru. Naboje, ikwiące jeszcze w rewol- | by on jednym zamachem i innym pisarzom do- 


werze, są tej samej fabryki, Nie byłoby to jeszcze i równać. 


Wósselakie pstre strzępki wepchnięte bez 


rosstrzygającą poszłaką, ważniejszem jest to, że p. smaku i racyi do powieści dają pomiekąd przegląd 

itzewitz, któremu pokazano fotografię Henninga | lektury p. Salsa, W symbolicznym epilogu do swej 
bez zarostu, twierdzi, iż stanowczo poznaje w niej! powieści wykonał autor pocieszny koncept, kombi- 
rysy mordercy. Również inni pasażerowie, którzy jnując po swojemu Wyspiańskiego — s Nietzzehem; 
widzieli wyskakującego s pociągu sprawcę zbrodni, | przyczem naśladownictwo obu tych postaci, nie 
dają opis, odpowiadający osobie Henninga. Policya | mających prawie żadnej ze sobą wspólności, jest 


zatem rzuciła się do tem ściśłejszych poszukiwań. 
Dotychczas bez rezultatu. W miejscu, gdzie mor- 
derca wyskoczył na tor, odszukano jeszcze Ślady 
stóp, xe śladów tych starano się porobić odci:ki 
gipsowe, jakkolwiek w Źżwirze niə było to łatwam 
ani dokładnem. Ślady, w lesie jeszcze widoczne, 
giną na gościńcu. 

BSzambelana Zitzewitza edwieziono do prywa- 
tnej kliniki profesora Bergmanna w Berlinie, Ra- 
ny jego nie są wprawdzie niebezpieczne, lecz 
wobec podeszłego wieku pacyenta zachodzi obawa 
niespodziewanych komplikacyi. Nadmienić tu je- 
szcze musimy, $e p. Zitzewitz uchodzi za jednego 
z majbogatszych właścicieli ziemskich 'ma Pomo- 
rzu; stąd lndność tamtejsza nadała mu przydomek 
„króla kaszubskiego“. Jest on właścicielem majo- 
ratu i twórcą fideikomisu Zitzewitz Głatz-Nitzlin, a 
dobra jego położone w okręgach Stolp, Shlawe i 
Nenstadt, obejmują przeszło 7.500 hektarów. Jest 
też dożywotnim członkiem Isby panów, posiada 
kilka wysokich odznaczeń i orderów ; towarzyszył 
cesarzowi w podróży do Palestyny, 

' O strasznej katastrofle w Courrieres nad- 
chodzą coras to smutniejsze wiadomości. Obecnie 
liczą więcej niż 1300 ofiar. Akoya ratunkowa po- 
stępuje powoli, bo jest bardzo niebezpieczną. Pod- 
czas prac ratunkowych zginęło 17 ludzi. UJusiły 
ich gazy, wydobywające się z szybów. ` Inżyniero- 
wie w Conrrieres spodziewają się lada chwila no- 
wej eksplozyi. Wśród takich okoliczności nie ma 
mowy c wydobyciu trupów, zalegających sztolnie. 
Mimo aajwyższych wysiłków wydobyto dopiero 90 
trupów. Reszta gnije w szybach. 

Przy szybach rozgrywają się okropne soeny. 
I tak pewna wdowa po górniku, dowiedziawszy 
się o śmierci 7 swych synów, dostała obłędn. Inna 
znów kobieta straciła wskutek katastrofy męża i 
b.ciu synów i również dostała pomieszania smy- 
słów na wieść o swem nieszczęściu. Wśród górni- 
ków w Conrrieres panuje ogromne oburzenie na 
Towarzystwo akcyjne, do którego należą kopalnie, 
dotknięte katastrofą. Celem zapobieżenia rozruchom 
wezwano wojsko do Courrieres. Izba deputowa- 
nych w Paryżu uchwaliła 500.000 franków na 
wsparcia dla rodzin po ofiarach katastrofy. Zarząd 
kopalni uchwalił również na swem zebraniu przyjść 
z pomocą dotkniętym katastrofą rodzinom i na ra- 
sie wyasygnował 200.000 franków. 

Temperatura dnia 10 marca o godz. Tmej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -}-1, we Lwo- 
wie +32, w Tarnopolu --1, w Czerniowcach + 2, 
w Wiedria -+8, w Salcburgu —-2, w Gracu +8, 
w Pradze —1, w Tryeście -|-8, w Abbazyi 4-9, 
w Raguzie +12, w Budapeszcie --6, w Berli- 
nie -4-1 w Hamburga -+ 1, w Monachium -} 1, 
w Zurychu -|-8, w Genewie -|-5, w Lugano +11, 
w Anglii --8, w Paryżu 44, w Biarritz —|-9, 
w Nisy +8, w północnych Włoszech +11, 
»ə Florencyi +11, w Brymie —-11, w Neapolu 
418 w Palermo -|-16, w Madrycie 4-6, w Sstok- 
kolmie —1, w Petersburga —1, w Wilnie —l, 
w Warszawie —1, w Moskwie —32, w Kijowie 
+ 1, w Odessie —|-5, w Serajewie --6, w Roigra- 
dzie-|-B, w Bukareszcie -|-9, w Sofii -|-2, w Kon- 
stantynopolu +11, w Atenach -|-14 (Temperatura 
wedłng Celsiusza). 


Zmarli. W 'Tudiowie, Bronisław Bojarski, 
profesor gimnazyum rzeszowskiego, przeżywszy 
lat 35. 


Sten powietrza. T. o g 7. rano -$ 2 R. w poł, 
+ 8 R. Bar. 752. Idzie w górę. Słota, 
Szozery. 
— Prawda, 
głupią minę! 
— Ja uważam, że pan doskonale trafiony! 
Metamorfoza. 
Kiedy piętnaście miała latek, 
Główka nabita marzeniami — 
Pragnęła chatki pustelniczej, 
By kyć w niej s lubym korzonkami. 


że na tej fotografii mam strasznie 


W innym kierunku u dziewicy 

Dziś prąd uroczych marzeń zmierza ; 
Dziś pragnie wioski, kamienicy, 
Albo złotego chce kołnierza. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru lwowsklego. Dziś: we 
wtorek „Lohengrin,“ opera R. Wagnera. — We 
środę „Ku miłości,* sztuka Gandillota. — We 
czwartek „Latający Holender,“ opera Wagnera. — 
W piątek „Samson i Dallila,* opera Saint-Saónsa. 
— W sobotę „Potwory,“ komedya Stanislawa 
Graybnera. i 

R»spertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Wujaszek Wania" A. Czechowa, — We czwar- 
tek „Staroście ukarany” A. Nowaczyńakiego, — 
W sobotę „Nowa Dejanira“ J. Słowackiego. — 
W niedzielę popołudniu „Popychadło” Szutkiewieza; 
wieczorem „Wesele“ Bt, Wyspiańskiego. 

Ruski teatr narodowy (Sala Jad Charuzim). 
Dziś: „Natałka Połtawka*. — We czwartek kome- 
dya „Sujeta“ (Marność). 

Filharmonia lwowska. Kwartet oseski „Szev- 
ozik,“ którego jelyny koncert odbędzie się dnia 
16 marca, przyjeżdża do nas zSofii, gdzie koncer- 
tując w obecności księcia bułgarskiego, został ob- 
darzony orderami „Ritterkrenze ftir Civilyerdienst*, 
Ukończywszy we wrześniu 4-miesięczne tournós po 
Holandyi, Belgii, Francyi i Anglii, uda 


wano bajeczne konoraryam. 


Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy- 


mi program nowości. The 4 Black Diamonds, słyn- 


ny amerykański kwartet. Cuda telegrafu bes drutu, 
demonstr, kap, Erdhold. The Vasilesou Company, 
W niedzielę 


pantomina na 8 rekach. 11 sensacyj. 
i święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 
* Henryk Salz: 


Fischer. Warszawa, 1906. 


Jest to karykatura powieś 'i psychologicznej. 
Za fabałę posłużył młodemu snać autorowi brudny 
skandal familijny. Bohater powieści uprawia w lną 
miłość z dziewczyną, która równocześnie pała żę 
dzą ku kochankowi swej matki, . Uważa się on sa 


poetę, wyraża od Czasu do Czasu swe stany w dy 


SĄ zamachu na p. Zitzewitza jest ów tak glo- | letanckich rymach i wogóle popisuje się bezustan- 
W Ostatnich czasach Henning, morderca, któ- | nie przed czytelnikiem mdłymi modernistycznymi 
berlińska policya poszukuje od kilku miesię- i frazesami. Chwilami zdaje się, że autorowi chodzi 
Ajwiększą energią, lecz, jak dotąd, zupełnie | o dorównanie Przybyszewskiemu w malowaniu bes- 
zgubił on | ładu instynktów, gorączki, pragnień umysłowych 
wer, który znaleziono na torse, Owóż polioya i wogóle wszelkich ciemnych tajni dekadenokiej 


się na 
cały sszon do północnej Ameryki, gdzie ma ofiaro- 


Kwiat bagna“. Szkie powie- 
ściowy. Albin Standacher i Śp. Stanisławów. Jan 


ÓW m 


raczej wysiłkiem wpatrywania się w ich zewnętrzne 
giesty, niż wnikania w ducha ich dzieł, 

Mimo to wszystko przyznać jednak trzeba, że 
„Kwiat bagna" napisany jest se snacsną rzutko- 
ścią i zręcznością literacką, Niestety zręczność ta 
oddaje się na usłngi niesmacznej chełpliwej fanfa- 
ronady, która szczególnie musi odstręczać w po- 
wieści o założeniu psychologicznem, a nibyto po- 
ruszającej ponure i zawiłe zagadnienia życia. Stąd 
też prawie wszystkie sytuacye w powieści tchną 
nieszezerością i niesmaczną przesadą, a niektóre 
z nieh pobadsają wprost do Śmiechu, zamiast 
wstrząsać nerwami czytelnika. Autor każe nadto 
osobom, występującym w powieści, mówić do siebie 
wzajemnie takim jakimó niedokształconym sposo- 
bem, że czytelnik ma wrażenie, iż są one niedo- 
rostkami, co przeczytali wiele powieści i naśla- 
dują w mowie » dziecinną przesadą ' dojrzałych 
ludzi. 

Językowi używanemu przez autora i wpro- 
wadsonych przezeń postaci nie można odmówió pe- 
wnej giętkości; jest on żywy i dośó zasobny 
w wyrażenia. Rażą w nim jednak niepolskie, a eza- 
sem wprost błędne zwroty. 


Cześć ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie za czas od 6 do 1lgo marca '1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów. 

Pszenica 7.95 do 8.10, żyto 5.75—5'95, ję-| 
ozmień browarny 6.40—6.70, jęczmień pastewny 
6.00—6:80, owies 6:45.—6-'60, groch do gotowa- 
nia 850— 9,50, groch pastewny 6.80—37.25, bobik 
6'85—6.70, wyka 8.75 do 9.50, koniczyna czer- 
wona 50.00—860.00, biała 52.50 do 60.00 szwedzka 
688.00—78.00, Rzepak zimowy 1850—12.80, nasie- 
nie lniane 11.00—11.85, nas, konopne 9.25—9.50, 
chmiel 42.50 do 67.50, nafta zwykła 18.00 do 
19.00, salonowa 20.00—21.50, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po- 
datku 84.80—34.70. 


Ż targów zbożowych. 


Wiedeń, 11 marca. 

(Z). Lody na rzekach puściły i tu i ów- 
dzie rozpoczyna się już żegluga. Transporty 
zbożowe, znajdujące się na okrętach, które 
przez w czas były jakby uwięzione, są 
Jaż wolne, to też w ciąga minionego tygodnia 
zwiększyła się podaż pszenicy ne targu. Wy- 
wołało to lekkie obniżenie się cen, które je- 
dnak w ostatnich dniach minionego tygodnia 
zostało już prawie w oałości wyrównane. Poka- 
zuje się bowiem, że podaż zboża na Węgrzech 
jest tak mała, iż nie wywierz wcale żadnego 
nacisku na ceny, pomimo, że odbyt ziarna jest 
bardzo utrudniony. Trudno przypuścić, aby za- 
pasy producentów węgierskich już się wyczer- 
pały, na to bowiem bądź co bądź jeszcze za 
woześnie — widocznie więc rolnicy węgierscy 
spodziewają się lepszych cen i czekają. W naj- 
bliższym czasie podaż zboża będzie zapewne 
jeszore mniejsza s powodu wiosennych robót 
w polu. 

, Ceny owsa obniżyły się w pierwszej po- 
łowie minionego tygodnia skutkiem nastania 
wiosennej aury i zwiększonych dowozów, ku 
końcowi jednak wsmooniła się tendencya pod 
wpływem wyżazych notowań na peszteńskim 
targu terminowym. 

Kukurudza potaniała o 6 do 10 halerzy 
na 50 kilogrnadtie 

„Notowania ocen za 60 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące: | 

Za pszenicę cisańską (77 do 82 kilo) 
9-00—9-50, za banatkę (76 do 80 kilo) 8:60 


do 915, za słowacką (76 do 81 kilo) 845 do 
9-05, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 8'30 


żyto słowackie (71 do 74 kilo) 7'15 
do 7:80, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
1:10—7'15, za austryackie (71 do 74 kilo) 7:10 
do 7'25. 
, Za jęczmień morawski 8:60—9'%5, z do- 
liny Morawy 810—825, słowacki 8'20—880, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 0'00—000, 
północno-węgierski 840—9'15, jęczmień na pa- 
SZQ E y - 
a kukurudzę węgierskąą 7-16 do 740. 
Cinquantin 880-876. i A i 
Za owies węgierski :w poślednich gatun- 
kach płacono 000—0'00, średnie gatunki 8'25 
do 885, prima 880—885. 


TRLRGRAMY ., PRZBĘLĄDO” 


(Depesse poranne). i 

Mińsk. Sąd powiatowy w Bobrujsku ska- 
zał z 28 żołnierzy batalionu karnego za usilo- 
wany bunt, trzynastu na śmieró, resztę na ro- 
boty przymusowe przez 20, 15 i8 lata. 

Berdyczów. U tutejszego adwoksta Fuch- 
sa znaleziono fabrykę bomb i 9 bomb gotowych. 

Budadeszt. Wozoraj w południe niedaleko 
Budapesztu wywróciła się na Dunaju podczas 
burzy łódź, wioząca 16 robotników i robotnic. 
Pięć osób zdołało uratować się, reszta utonęła. 

Warszawa. Tutejszy klub rosyjski opraco- 
wał obszerny memoryal przeciw autonomii 
Królestwa Polskiego. Memoryał ten będzie roz- 
dany ozłonkom Dumy państwowej i Rady pań- 
stwa, na razie jednak trzymany jest w taje- 
mnicy, ażeby nie wywołać praedwoześnie od- 
powiedzi polskiej. > 

„` Łódź. W Strykowie przyszło wczoraj do 
bójek na tle religijnem, przyczem Maryawioi 
zabili pięciu katolickich swych przeciwników. 

Wiedeń. Celem wykształcenia wojskowych 
weterynarzy będzie s początkiem roku' szzol- 
nego 1906/7 przyjętych na koszt rządu 30 aspi- 
rantów do Akademii weterynaryjnej w Wie- 
dniu i 10 na Węgrzech z obowiązkiem 7-letniej 
służby wojskowej. 

Paryż. Rada miejska wybrała Chautarda 
(radykalistę) 43 głosami na 76 głosujących pre- 
sydentem miasta. \i 

Budapeszt. Dzienniki donoszą, że Juliusz 
hr. Andrassy złożył szarżę rezerwowego poru- 
oznika huzarów. 


l 
U 
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( Depesse sowe). 

Kraków. Przy bardzo licznym udziale od- 
był się wczoraj wieczorem * w „Collegium no- 
vam“ wiec młodzieży uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w sprawie znanych zajść na uniwersy- 
tecie lwowskim. t Ze Lwowa przybyło dwóch 
delegatów młodzieży akademickiej. Ze strony 
uniwersytetu przybył na wiec prof. Ozermak. 
Przedstawiono rezolucyę,' uznającą w zupełno- 
ści dążenia młodzieży ruskiej do zdobycia wła- 
snego uniwersytetu, ale zastrzegającą się prze- 
ciw wszelkim zapędom nutrakwizacyi lwowskie- 
go uniwersytetu, o który naród polski walczył 
z górą przez :lat 100; potępiającą `wreszoie 
brutalne zachowanie się młodzieży ruskiej w u- 
niwersytecie lwowskim w pierwszych dniach 
marca b. r. i solidaryznjącą się z postępowa- 
niem młodzieży polskiej, stającej wobec tego 
w obronie polskości uniwersytetu lwowskiego. 

Dyskusya nad tą rezolucyą trwała od g. 6 
do godziny 12 w nocy. Wyłoniły się dwie no- 
we rezolucye. O godzinie 12 odroczono wiec. 

Heisingfors. Na posiedzeniu konstytuoyj- 
negc związku robotniczego, w którem wzięło 
udział 1.600 osób, jednomyślnie uchwalono nie 
przyłączać się do ogólnego strejku, choóby na- 
wet radykalni członkowie biura partyi robo- 
tniczej go zalecili. Wybuch strejku wydaje się 
wobec tego nieprawdopodobnym 

Moskwa. Czlonkowie szlachty postanowili 
zwołać narodowy zjazd szlachty oelem sku- 
pienia się szlachty ze względu na potrzebę 
ochrony tradycyjnych jej interesów. 

Odessa. We wsi Romanówce przybyło 
do właściciela jej kilku nieznanych ludzi z żą- 
daniem izapłacenia pewnej sumy, pod grośbą 
śmierci. Gdy urzędnik policyjny, vawiadomiony 
telefonicznie o tem, nadbiegł, członkowie ban- 
dy strzelili do niego i zranili go. .Po zaare- 
sztowaniu ich oświadczyli oni, że są anarchi- 
stami. è 

Algeciras. Komitet redakoyjny obradował 
wozoraj nad sprawą policyjnę, przedewszyst- 
kiem nad punktami, co do których możliwem 
jest porozumienie. Odnośnie do dwóch punk- 
tów, t. j. sprawy inspektora 1 rozdziału po- 
słów zgody nie uzyskano. Niemoy oświadczyli, 
że nie mają instrukcyi. 

Paryż. Według odbytej u Sarriena kon- 
ferencyi, skład gabinetu . będzie prawdopodo- 
bnie następujący: Sarrien prezydyum i spra- 
wiedliwośó, Bourgeois sprawy zagraniczne, 
Clómenceau sprawy wewnętrzne, Poincaré skarb, 
Etienne wojna, Thomson marynarka, Briaud 
oświata, Barthou roboty publiczne, Ruan rol- 
niotwo, Leygues kolonie. 

W ciągu wspomnianej konferency! osią- 
gnięto porozumienie co do bieżących spraw 
politycznych, a w szczególności eo do sprawy 
spisywania inwentarzy kościelnych i przepro- 
wadzenia ustawy separacyjnej. Sprawa wol- 
ności tworzenia syndykatów jeszcze nie zosta- 
ła ostatecznie wyjaśniona. — 

Poznań. Dsiennik posnański otrzymał od 
posła adwokata dr. Dziembowskiego następujące 
pismo: „D. 10 marcą b. r. spisano szereg aktów 
notaryalnych, mocą których Stanisław hr. Po- 
niński zagwarantował utrzymanie Wrześni w 
rękach swej rodziny. Cieszę się, iż udzielono 
mi pozwolenia doniesienia o tem, ponieważ 
przed niedawnym czasem kursowały fałszywe, 
niczem nieuzasadnione wieści o sprzedaży 
Wrześni na kolonizacyę. Myślę, | iż tą wiado- 
mością położy się kres niesłusznym i krzy- 
wdzącym posądzeniom, jakie co do osoby hr. 
Ponińskiego rozszerzano* 

GCourridres. Przy agnoskowaniu zwłok roz- 
grywają się ciągle jeszcze wstrząsające sceny, Przy- 
slani tu, rzekomo s polecenia cesarza Wilhelma, 
górnicy westfalsoy, zajęlisię akcyą ratunkową, któ- 
ra bardzo dobrze się powiodła. Dzięki ich instru- 
mentom, o godz. 11 wieczorem dotarło się do 500 
metrów głębokości; tam usunięto trupy, już gniją- 
ce. Trupy końskie zalewa się wapnem. Trnpy wy- 
dobyte przez robotników westfalskich, wydają stra- 
sany odór. Na wiadomość, że znaleziono nowe trn- 
py, zebrały się liczne tłumy, spodziewające się, że 
uda im się swoich agnoskować. Dyrektor kopalni 
oświadczył, że dzięki akcyi ratunkowej górników 
westfalskich, roboty bardzo znacznie postąpiły. 

Z powodu katastrofy prezydent Fallióres e- 
trzymał telegramy kondolencyjne od cara, króla 
belgijskiego, króla hiszpańskiego, króla sz vedzkie- 
go, lord-majora Londynu, oras wyrazy współczucia 
od wszystkich ambasad. 


Rada państwa. 


'Wiedeń Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia prezydent) hr. Vetter wyraża gorące 
współczucie Izby z powodu strasznej katastro- 
fy w kopalni w Oourrióres i prosi o upowa- 
śnienie, ażeby sa pośrednictwem ministerstwa 
spraw zagranicznych mógł wyrazić rządowi 
francuskiemu współczucie. 

„Odozytano wnioski i interpelacye, między 
innemi: interpelacyę p. Olszewskiego w spra- 
wie postępowania dyrektora gimnazyum w N.) 
Targu, p ı Breitera w sprawie postępowania | 
komisarza powiatowego Biedermanna w Dro- 
hobyczu, p. Bojki w sprawie pomnożenia urzę- 
dników poostowych i telegraficznych i posad 
listonoszów w Galicyi. — : : : 

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
do dalszej dyskusyi nad reformą wyborczą. 


i 


HOTEL EUROFEJSKI. 
SLALIY , SZEOW RON 

Lwów — Plav Maryaoki. 
Przyjechali ópia 13 marca. M. br. Błażow- 
acy z Nowosiółki, B. Zwolski z Bryniec. X. P. 
Biliński s Zarwaniey. tM: Wondra z Łuki. R. 
Wallach i dr. K. Wa:lach z Wiednia. J. Miliński 
z Helenkowa, K. Traczewski x Hinowiec Dr. 

Berlstein z Kołomyi, P, Schwarz z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
"Lwów — Plao Maryscku. 

Pierwszoragdny hotel g komfortem ursgdsony, ptl- 
aneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w MiEJSCY, 7 

„ Przyjechali dnia 18 marca. A, Gajewski z 
Romanowa. K. Kosicoy s Rosyi. M. Zimer z Mi- 
kuliniec. F. Königs z Krefeldn. M. Danos z Buda- 
pesztu. J, Nikorowicz z Uikówka J. Graber, W. 


Bertran, F. Selten i K. Prem z Wiednia, T. Ce- 
golski z Strussowa, J. Machalska sz Kołomyi. 8. 
Kahane s Łańcuta, R. Wierzbicki z Sambora 8B. 


Younga z Trzcieńca, Æ. Sutter z Białej. P. Leid s 
Tryestu. J.-Dziedzic z Rakszawy. 'W. Barzykow- 
ski z Dąbrowy. L. Bydziatowioz s Sanoka . J. 
Hartmann s Fiume. F. Michałowski z Polowiec. 


Madesłane. 
Eabryke ta mo pochodzi do Redakcyi, nie bierze set ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


dla nap NID 
aira [(MAITONISTĄ A 
fałszer- ` r ŁOSHHRI ER: p" 1380 gl 
stwom ' Ees====S===—TV_ Gaeron, 


Rok założenia 1863 
Dom. bankowy 4-- Kantor wymiany 
ped firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


i Lwów, Karola Iudwika 1 ` 
kupuje i spraedaje wszelkie papiery wartościowe jak li- 
sty zastawne, renty państwowe, losy itp. oraz poleca 
„Losy na spłaty miesięczne 
HE" pod jak najdogodniejszymi warunkami “$h 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja*. — Prenume- 
rate roczna K. 3'40 na p.owincyi K. 3:60. 


Wiedeń 13 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 1900—19:10, 20':00—2%0-10. — Spirytus 
87-00—87-40 (słabo). — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Berlin 18 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85:16. Spirytus 0000. 

Paryż 13 marca. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprocentowa renta 99'80 (exolusive kupon) 
Mąka („Fleur de Paris“) 30'40. 

Frankfurt 13 marca. (Gielda zagrani. 
ozna). Kredyty austryackie 21130. Koleje pań- 
stwowe 000700 exolnsive kupon. Alpiny 000'00. 
Disoonto 18985. — Laura 00000. 

Budapeszt 13 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psza 
nica na kwiecień 16-68—16:70, na maj 16:56— 
1668, na październii 1652—16%56; żyto na 
kwiecień 13:66—18'68, na październik 18-88— 
18:40; owies na kwiecien 1564—15'66, na pa- 
¿dziernik 1254—1256; kukurndza na maj 
1906 r. 1370—1872, na lipiec 138-88—18'90. 
Rzepak na sierpień 27:70—27'90. — Oferty na 
pszenicę : dostateczne. — Chęó kupna: le- 
psza. _ Usposobienie: lepsze.. — Pogoda: 
zimno, wiatr. 


« Giełda południowa (godsina 12 minut 80). 
Wiedeń 18 marca, 

Marki 117:52, renta majowa 99,80, węgierska 
renta koronowa 9605, akcye: austr. zakł. kredyt. 
671:60, węg. sakl. kred. 793,50, anglobankn 819.50, 
union banku 559 00, bankvereinu 56400, landerbanku 
442'—, kolei państw, 675'00, lombardy 12500, akoye 
kolei Eibethal 444 00, fabryki broni 00000, tyts= 
niowe 884:00, alpiny 548 00, Rima Muranyi 589 60, 
prag. Tow. żel. 268800, icey tnreckie 151'00, ruble 
251-00. Usposobienie : spokojne., t 
| E A RC 

Lwów 12 marca. (Z izby handlowej). 

Obliczeute w walucis koronowej, 

Akeyo sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pt 
400 Koron —--— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jeska 


po 400 kor. 580— do 588 —3 Banku hipotsozne 

100 słr. 568.00 do K69.00. Akcys garkarni w Bagiacaić 
po 400 kor. —*— do Tow, budowy. wagorótw 
w Banoka po 500 koron — 801 Banku dic bandio 
i przemysłu po 400 k. do: 200— 


i Listy zasiawne sa 100 E.: Bauka bipcu. galio 
b proc, los. w 60 lat, s 10 proc. prem. 11150 do 006.00, 
41 pół proc. los w 50 lat 1C060 do 101'80, 4 ; oc. Jon 
w 60 lat 6850 do 90:90. Banku kraj. 4 i gół prie lon w 


61 lat 10180 do 000.00, Banku krej. £ pros. los w 67 la. 


93:20 do 98.90, Tow. kred, Gal, siemskie 4 proc, (I emie 
syn) 20.50 do 00:00, 4 proo, Icn w 41 ipół latach 9%'50 
do 00.00 4 proo. los w 56 lat 800) do 98:70. 

Obligi sa 100 K.: Gal. fund. propipacyjnego 4 pra 
99.70— 10040 Bnkowińskiego fund. prop. 5 proc. 102,89 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emiayi) 
100.80—101.50. Komun: Banku kraj. (żej em.) 80.00 dv 
89.70. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.09 do 99.70, Pełyczki kraj z roko 1878 
41/, proc, —.— do —.—. $ proc. s 1898r. 93.80 - 100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 2300 koron 97.50 “do 98.29 


i 1/,/* po 200 koron 100.60 a> 101.2). » 


P. Lemisch (niem. lud.) zaznacza, że prze- | CEENNNNNNANNNZSZNNNNNNWEENNONNENENENANA 


dłożenie jest dla Niemców krzywdzące; gdyby | 


bowiem uwzględniono 


stan ich kultury i siłę 
podatkową, , 


ozęści ogólnej . liczby mandatów Stanowisko | Przychodzą do Lwowa: 


Niemców w Austryi będzie po reformie wy- 
borczej znacznie gorsze, aniżeli dotychozaa; 
nawet, gdyby ` dano Niemcom jeszcze o 30 
mandatów więcej, przedłożenie byłoby dla nich 
niekorzystne. Również ze stanowiska antyse- 
mityzmu przedłożenie :jest niedobre i mówca 
oświadcza się za wyodrębnieniem osobnej kuryi 
żydowskiej. i 
Mówca sądzi, że w tej sprawie postąpio- 
no zbyt pośpiesznie. Mówca uznaje potrzebę 
reformy wyborczej, ale wątpi, żeby przyszła 


Izba mogła usunąć smutne stosunki parlamen- ` 


tarne w Austryi i nie zgadza się również z ro- 
zmaitemi ównciim, jakich w tej sprawie żą- 
dano. j 

Zabiera głos p. Bennati 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 14 marca. Ks. A, Lubo- 
mirski s Równego. Ks. J. Lubomirski z Rozwado- 
wa. Hr. H. Szeliski s Kemborni. Hr, A. Starzeń- 
ski z Dąbrówki. Hr. J. Stacka z Wołynia. A. 
Popper i O. Hook z Wiednia. O, Horodyński z 
Romanówki, K, Kański s Hołotek. R. Delbost s 
Berlina. A. Zieleniewski z Krakowa, Hr. Z. Tar- 
nowski s Dzikowa, R. Clay z Ropienki. K." Csar- 

*kowski z Niegłowie 


Ruch , poolągów kolejowych. 


to należałyby im się dwie trzecie jwsany od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 


„skiego, 


| Z Krakows: 2.30", 1.30, 8.40%. 6.00, 8.50, 5.25, 9.58° 
"Z lizeszowa: ak o A 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 8.30, 7.26, 11.55. 
| go wi na Podzamose: 2.15, 7.06, 11.84, 6-78, 
' Z Oserniowiec; 12.20". 1.40, 6.10, 5.46, 9.10 
Z Kołomyi: 10,05. 
Z Btaniaławowa 8.05. 
Z Rawy i Bokala: 7.50. 
i Z Jaworowa: 8.18, 4.82, 
| Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.80*. 
| Z Ławocsnego 7:28. 11:45. 10:50" 
| Z Tuohli 8:46 
Z Bolsa b'00. 
, ` OGdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15", 8.85, 6.86%, 11 G0* 
Do Rzeszowa: 4.10. * 
t Do Podwołoczysk s iw. głów.: 2:06, 6.60, 10:55, 9.00*, 
11.05*; s Podzamcze : 2.03, 6.48, 11.15, 9.28%, 1,34%, 
, Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40» 
` Do Stryja: 11.10*. 
' Do Rawy i Sokala: 7.80* 
Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 
Do Bambort : 9.00, 4.20, 10.56*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50 
Do Przemyśla, Okyrown: 10,05" 
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.25, 
Do Bołsca 11.10. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam; 
tłnetemi; pociągi noone oznączone są gwiaadką. Pors 
nocna liczy się od gcdu, 6 wieczór do 6 min. 59 reco. 


g 
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Romans na legunach weneckich 
(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 


— Należałoby przedtem spróbować — od- 
paria uparoie. 

— Nie rzekł ojciec ostro i stanowcao — nie 
będziesz próbowała... sapowiadam ci. Przyglą- 
dam się już przez oałe życie tej grze; wkońcu 
nareszcie człowiek poznaje jej reguły. Mięszaó 
faktyczne warunki bytu = przelotnemi nosu- 
ciami, znaczy Erujnowaó partyę, jak to czynią 
codziennie wazystkie słabe głowy, a potem po 
niawczasie narzekają na los. Każdy człowiek 
ma cel przed ocsyma, do którego dążyć musi. 
Dla oiebie hasłem jest „bogaótwo*. Nie zapo- 
minaj o tem ani na chwilę! Tylko pod tym 
warunkiem możesz na zawsze pozostać taką, 
jaką jesteś dzisiaj. : 

— Mogę też zdobyć sobie stanowisko, jako 
artystka. eM 

Baron Willek wzruszył niecierpliwie ra- 
mionami. j 

— Jesteśmy między sobą, sądzę więc, że mo- 
żemy dać pokój frazesom. Ozy ty jesteś arty- 
styczną naturą? Osy możesz poważnie mówić 


8) 


i myśleć o s tace? Chuiałbym cię też widzieć 


za dziesięć lat przy sztalugach. Tak, tak, 
wszystko, co mów'ę, brzmi wprawdzie bardzo 
prozaicznie, ale ty sama wiesz najlepiej, jak 


jej znów tok myśli: 

— Ja oi tylko poprostu przedstawiam, jak 
się rzeczy mają, Osądź sama! Finanse moje 
wskutek przesilenia giełdowego otrzymały taki 
srogi oios, że od przyszłej jesieni muszą się 
stanowczo znacznie ograniczyć. Bogatymi, jak 
wiesz, nie byliśmy nigdy ;. poniosłem niejedną 
ofiarę dla twego wykastałcenia, ale nadal już 
tego czynió nie mogę; jest to obeonie kwestyą 
bytu. O spędzenin sezonu zimowego w zwy- 
kłych kółkach naszych w Wiedniu mowy byó 
nie może. Musimy obrać sobie jakie większe 
prowinoyonalne miasto i żyć bardzo skromnie, 
żeby wystarczyć. Odmaluj sobie to wszystko | 
Wstrętne ograniczenie, które tylko podrsędni 
ludzie znoszą, jako stan ciągły; wykreśl z ży- 
cia tego wszystko, co możesz nazywać zbyt- 
kiem, dodaj do tego, że możliwe przyszłe po- 
łączenie twoje s tym młodym ozłowiekiem jest 
tylko bańką mydlaną.. Ja nawet utrzymuję 
stanowozo, że nie jest ono niczem więcej; lata, 
których on niezawodnie jeszcze potrzebuje dla 
wyrobienia sobie sławy, są ostatniemi latami 
twojej młodości... czy mam ci jeszcze przedsta- 
wió, jakie będzie twoje położenie, gdy się po 
kilku latach znów zobaczycie, ty postarzała, 
on tysiącem nowych wrażeń opanowany ?... 

— Możesz mi tego oszczędzić — zawołała 
Leontyna oburzona — nie pozwoliłabym nigdy 
na to, aby mnie poślubiono z łaski. 

Odwróoiła się do ojca plecami i s gaoi- 
śniętemi ustami patrzała na ulicę. 

— Nie przypuszczam też tego — mówił ba- 


wielką mam racyę. Jesteś sa mądra, aby nie: ron bardzo cbojętnie — przyznasz mi, że życie 


uznać, że mówię prawdę. 


Nie odpowiedziała; myślała o wosoraj- 


twoje byłoby wówczas kompletnie zrujnowane. 


I to dlaczego? Dlatego, że oi przyjemnie było 


szych słowach Eryka, o jego niesachwianej bawić się niegdyś w bardzo zakochaną przez 


wierae w idealną treżó Ż 
da'l. że miał racyę; idy tedy mial ją w 
istcore ? 

Przytłamiony, jednostajny głos 


— r A OOO 


oia. I on też twier- | pięć dni w Wenecyi. 


baron Willek usiadł 


Pewny swycięstwa, 
stole i saozął sobie nalewać dosyć hala- 


rey 


przerwał Dwie szklankę wody sodowej, 


A ZOO 0 


PNZEGLĄD z dnia 14 marce 1908. 


Leontyna stała nierachomie. Skrzyżowała nych, wymaga życia w 


wielkim stylu, a gdzie 


ręce na piersi, a wzrok jej wlepiony był w dal, j znajdziesz po raz drugi to, oo cię w tym wy- 


tchnącą wesołością słonecznego poranku. Maria 
della Salute błyszozała ozerwonawym odbla- 


| 


padku czeka ? 


— Prey boku takiego męża! — rzuciła ba- 


skiem wśród promieni porannego słońca i przej- | ronówna z gorzkiem lekceważeniem. 


rzystej błękitnawej mgły ; gondole płynęły tak 


— Przepraszam, moje dziecko — odparł ba- 


cicho po świerciadle morskiej toni.. co ją to | ron bardzo żywo — jesteś w bardzo wielkim 


wszystko jaż obchodziło teraz ? 


błędzie. Człowiek ten jest zupełnie dobrze wy- 


Wozoraj, tak, wczoraj stała jeszcze z nim | ohowany, m niezłej rodziny, ma dzielny cha- 
tutaj, a cała piękność świata zdawała się być | rakter i w swoim fachu jest powagą. Możesz 


jego własnością osobistą; na wszystkiem pogo- 
stawił jużślad swojej istoty. Dzisiaj stała znów 


byó pewną, że oi pozazdroszczą tej partyi. 
Przed wielkim majątkiem mają wszysoy Indzie 


wobec całej tej wspaniałości, jak obca jaka. | szacunek, a jeżeli panowie idealiści pogardza- 
Krótki entnzyazm jednego dnia więdnął pod ;ją pieniędzmi, to jedynie dlatego, że nędzurze 
zimną dłonią, która go dotykała. Jedna s owych ; ci nie mają pojęcia o poczuciu potęgi, jakie 
nagłych zmian usposobienia, wpływającej bar- | posiadanie ich w nas wzbudza. Pieniądze nie 


dziej stanowczo na życie ludzkie, niż wypadki 
zewnętrzne, zamknęła furtkę, przez którą du- 
sza Jlieontyny chciała się wydostać na wol- 


j ność. Uczuła w sobie czoxość, chłód i bezdenny 


smutek. 

Baron wstał i, jakby odgadując myśli 
oórki, położył łagodnie rękę na jej ramieniu 
i rzekł: $ 

— Nie jestem, kochana Leontyno, ograni- 
czonym ojcem 5 komedyi, który deklamuje: 
„Miłość jest tylko zładzeniem!* Przeciwnie, 
mówię ci, że miłość coś znaczy, znaczy nawet 
bardzo wiele; -jest na krótki przeciąg czasu 
nawet najbardziej czarodziejską odmianą ży- 
cia powszedniego, i, jeżeli można ją mieć bez 
skandalu i bez powikłania swoich stosunków, 
należy wyciągnąć po nią obie ręce. Wam, ko- 
bietom, udaje się to bardzo rzadko, nam jest 
pod tym względem stokroć lepiej. Lecz tak 
dla jednych, jak dla drugich istnieje nieza- 
chwiana pewność, że miłość mija, a pomyślne 
osy nędzne warunki życia pozostają. Osłowiek 
a na stałe czuje się dobrze jadynie wśród 
takich warunków, jakie najlepiej odpowiadają 
jego istocie. Twoja bardziej, niż setki in- 


są szczęściem, ale najlepszym surogatem tako- 
wego i środkiem do osiągnięcia najpiękniej- 
szych rozkoszy życia, jakich nam dostarcza 
sztuka, podróże, towarzystwo znakomitych lu- 
dzi, a więc wszystkiego tego, co jest najgłó- 
wniejszem na świecie. Dlaczego właśnie ary- 
stokratyczna, zbytkowna atmosfera damy wiel- 
kiego świata ozaruje zawsze i upaja panów 
poetów i artystów? Całują oni w pełnym za- 
chwycie wąskie, białe, woniejące rączki... aby 
w nie następnie z miłości złożyć pracę gospo- 
dyni domn. 

Baron Willek po tych odważnych sło- 
wach rzucił szybkie spojrzenie na oórkę, która 
w milozenia z zaciśniętemi ustami patrzała 
przed siebie. Kilka razy zdawało się, że ohce 
mówió, poezem odwraoała się znów od ojca. 
Oznaki te napełniły serce barona nadzieją, 
rzekł tedy jeszcze tylko: 

— Zastanów się nad wszystkiem, Leontynol 
Przeznaczenie nie istnieje; każdy sam na się 
kciąga wszelkie niedole, Liżejsze błędy można 
niekiedy powetować, ale błąd kapitalny jest 
decydującym i naprawić się nie da. Dziś je- 
szcze tedy musisz rozstrzygnąć, osy chcesz go 


Mae 4 M ATE DONA CEA PT NY 


„ak 


popełnić lub nie. 

Wlał resztę sodowej wody sz batelki ô 
szklanki, następnie zapalił cygaro i, patr£ 
z boku, widział, jak niebieski tren swol” 
przez próg przesuwał się do salonu. Tutaj L“ 
Ontyna rzuciła się ne ten sam fotel, na kió 
rym wozoraj siedziała naprzeciw Eryka. Zd 
walo jej się, ke od tej pory nbiegł wiek oyf 

Qjoieo przeczekał jeszcze kilka minut, p 
czem wszedl również do pokoju i rzekł: 

— Ozas nagli, moje dziecko; nie mogę, 
już nawet pozwolić na pół godziny marsen!" 

tóreby oi zresztą, wśród danych okoliczność: 
tylko na złe wyszło. Pewien jestem, że wl 
ściwym sobie wyższym rozumem, który zawść| 
w tobie szanowałam, naprawisz dzisiaj to, “| 
sepsułaś wczoraj, 

— To jest? — zapytała snużonym głosem: 

— To jest — odparł ojcieo, wyjmując zeg" 
rek — że o trzy kwadranse na dziesiątą ot” 
kają na nas i Nordstetter'a u księcia J, d" 
zobaczenia wjazdu. Ubierz się pięknie i bað 
na ozas gotową. | 

Dotknął ustami woniejących jej włosó” | 
i niebawem drzwi zamknęły się za nim i 

Leontyna zerwała się, jakby sprężyną p% 
ruszona. Wiedziała aż nadto dobrze, co zro E 
laby na jej miejscu szlachetniejsza neto 


—— 


pogardzała sobą szozerze w tej chwili, ale 2" 
zawołała napowrót ojca. Tylko, gdy, siedzń, 
przed zwierciadłem, układała długie swoje wś” 
kocze w kształtny, spadający nisko owal, kt | 
ry w pierwszej chwili wzbudzał zachwyt Erf 
ka, myśl jej uleciała znów nagle ku niemu, i| 
temu pięknemu, pełnemu zapału młlodzieńoo™ 
z błyszczącym wsrokiem i opanowała ją gw^! 
towna tęsknota... a 
CA 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Na ślubne I 
weseine suknie gp 


IEDWAB 


CU 


na bluzki »ckni 


Adamaszkowy 


i 
brokadyowy 


ułr 1135 va metr Franco i już oolone aż do domu. Wzory odwrotną pocztą. 


do kal | p Teatr rozmaitości 
say * 
God 1ena 3 


te 


ua lepe ych al urtentrcznynh "ON 
= nowe senząacyjne komedye. 


ra ma 


KONICZ YNY 


we wszystkich odmianach, z plombą i ate- 
stem krajowej Stacyi botaniczno-rolniczej, 


dostarcza na:taniej 


Bank rolniczy we Lwowie, 


Piac Smolki Nr. 5. 


Wiedeński Bank Związkowy 


w Wiedniu. 


XMXVI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


odbędzie się 


dnia 6. Kwietnia 1906 o godzinie 11. przed 
południem w Wiedniu l. Herrengasse 8. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Sprawozdanie R»dy zawiadowczej za rok 1905. 

3. Sprawozdanie cenzorów o vamknięciach rachankowych za 
rok 1906 i uchwała co do preyjęcia tych zamknięć rachunkowych. 

8. Ucnwała co do rozdziału zyska za rok 1905 (8 68 lit. o. 
statutów). ) 

4. Wybory ozłonków Rady Zawiadowosej. 

5. Wybory kollegium cenzorów i ozłonków Eady zawiadow- 
czej Alii. 

; W myśl 8. 46 mają tylko ci nkoyonaryusze prawo głosowania 
na Walnem Zgromadzenin, którzy najpóźniej na dni 14 przed Wal- 
nem Zgromadzeniem słożą najmniej 25 sztuk akcyj wraz z kupo- 
nami w kasie Banku lub w miejscu przez Radę zawiadowozą w tym 
oelu wysnaczonem. 

Każda 35 sztuk akoyj dają prawo do jednego głosu ($. 47. 
statutów). » 

Uprasza się wobec tego uprawnionych do głosowania Akcyo- 
neryu-zów, aby swoje akoye wraz z kuponami złożyli najpóźniej 
dnia 23. marra 1906. 

w Wiedniu w likwidaturse (Herrengasse 8). 

w Aussig nÈ, Białej, Bernie, Budapeszcie, Celowen, Czer- 
niowcach, tłracu, Konstantynopolu. Lwowie i Pradze, we fiiach 
w Cieplicach, Friedek-Mistek, St. Pölten, Prościejowie 

Villach 

i Wr. Neustadt w ekspozyturach Wiedeńskiego Banku 
Związkowego : 

w Tryeście w Banca Oommerciale Triestina 

w Berlinie w Deut+ohe Bank 

w Frankfurcie n/M. w Deatsche Vereinsbank i we Frank- 
furter Filiale der Deutschen Bauk 

w Sztuttgardzie w Württembergische Vereinsbank 

w Monschium w Bayerische Filiale der Dentschen Bank 

w Zurychu w Schweiz. Kreditanstalt i Schweiz. Bankyerein 

w Bazylei w Schwriz-Kreditanstalt, w Sohweiz-Bankverein 
i w Towarz. Akoyjnem Speyer % Oomp. 


Akcye należy składać uporządkowane według numerów i spisane 
na własnoręcznie przez składającego podpisanych konsygnacyach (a mia- 
nowicie w lkwidaturze we Wiedniu na dwóch, w innych miejscach na 
trzech konsygnacyach). Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z potwier- 
dzeniem odbioru akcyi zwraca się składającemu przy równoczesnem wrę- 
czeniu mu, po myśli $. 34 statutów, karty uczestnictwa na Walnem 
Zgromadzeniu, opiewającej na nazwisko osoby, składającej akcye i wa- 
żnej tylko dla niej, względnie dla jej należycie wylegitymowanege peł- 
nomocnika. 


Wiedeń, duia 9. marca 1906. 
Wiedeński Bank Związkowy. 
Redaktor odpowiedzialny Waąeław Masłowski. 
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Drobne ngłonzanim 
| BLEE D a E E ET Ó O DR h 


Wyborny miód issrowy karacyjny 
po * kor. „rarytas“ miadoborów po 8 kor. 
A bal sa 5 kigr. fran:o. Miód w pla- 
siraob | kig 2 kor. Wiasaa pasieka, Za 
bianaa' ki swr cam po 60 hul ©roszurki 
o miodsie darmo. Korzeniewicz em- 
naosz (wanczany. 

Rc:ądcę dóbr, dłuższe lata zarządrają- 
cego moim  ajątkism obecnie puszmku- 
jącego posady sumiennie i szczerze pole- 
cam Hr. Grocholski Lwów. biuro Plohra 


"Govlana Blelowekiego 5. Poko 
je umablowaue s komfortem dziennie ty 
godnowo, mienię snie. sd a” 

Mająlek ziemski więkssy lub do>ry 
średni kupię dokładne wykazy Skrytka 
pocstowa Lwów, 21. Er 

Jeden lub dwa pokoje f ontowe 
piękaie umeblowane wraz s wikitem sa 
ras da wynajęcia Bielowskiego l. 5 par- 
ter. 

Kagrńce i obroży dla psów poleca 
Fr. Chladek bandel wyrobów dela- 
anych, metalowych Lwów Rynek 45. 


Zarząd szkółek 


leśnych 1 ogrodowych 


Borówna obok Bochni pocziej 
Wiśnicz | 
poleca de keltur: wysadki leśne, 


drzewka parkowe, różne krzewy 


ozdobne i rośliny na żywa płoty.| | Wskutak pomyślnego winobrania | 


Sprzedaje: nasiona drzew leśnych 
przewaśnie krajowe a przez kra'ową Sta- 
cyę Botanicuno-rolnicsą kontrolowane. 


BEE eny snižone. "TH 
Ma żądanie przesyła cenniki fr. 


Małżeństwo 


bezdzietne dobrze sytuowane pragnie 

przyjąć za <=oją dziewczynkę inteligen 

tnych rodsioów nie atarszą jak 11/, —t 

lat Pisemn szgłossania W. KR. przyjmnaje 

b uro Dzienników Sokołowskiego, pasaż 
Hausmana. 


Ld 
Majątek 
lasowy rąbny większy s gors>lnią ko 
rsystuie sprsedam. Zgłoszenia  seryo 
przyjmuje biuro Piohna, Lwów, „8000“. 


Ekonom s dobremi rekomendacyami 
niższą sskołą re'niczą praktyki 18 jat, 
dobry rolnik i ohodowca. w sile wieku 
pragnie prsyjąć posadę na ordynaryę od 
1 kwietnia lub później, Adresować Tur- 
sa Rudki. 


Krasomówstwo 


Mieczysława BRościssewskiego: „Kraso- 
mówsiwo”. BŚstuka zabierania głosu w ró- 
inych okasyncb życia ocdsiennego (Za- 
sady prowadzenia rosmów potocznych, 
retoryki wyżssej i poprawnej korespun- 
dencyi). Jena koron 2'40. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach i u nakładcy Sta- 
nisłuwa Kóohiera Księgarsa we Lwo- 
wie fr. za nadesłaniem przekazem K. 2.85. 
rosi 
W sprawach losów tiorny. 
stać z nassych usług. Sprzedajemy losy 
takže na spłaty miesięczne. Losy sasta 
wione wykupujemy i odstępujemy je na 
spłaty. Prosimy sażądać naszego kalon 
darsyka, który rosnyłamy  bespłatnie. 
Korno i sprze'aż efektów i monet. 
Schütz i Chajes Dom bankowy we 
Lwowie, plac Mar.acki 7. 


NAJLEPSZE 
NASIONA 


polne, warsywne, pastewne poleca 


M. WOLIŃSKI 


Lwów, pl. Maryacki 8. 
Na żądanie cenniki franko. 


Nowość! 
dla amatorów wypalania 


Rzeźho-wypalanie (Tiefbrand) 

Przedmioty de tegoż wypala. 

nia w wielkim wyborze na 
składzie a 


Alojzego Hibnera, 


we Lwowie. 


JEDWAB 


wssystkjch cevach, akoteś najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ot. 


R a 
morowy 


JEDWAB JEDWAB 


Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zirich) 


Potęguje i wzmacnia smak 


. © © 
sosów, jarzyn i potraw mięsnych: 


CS ec, ROT We zm =_e 


Mm M 40 M M2 d OSERS I BAUER 


Fabryka motorów we Wiedniu 


połeca motory banzynowe, patrolinowa iSsąco-gazowa, jakotsż LOKOMOBILE BENZYNOWE 
Reprezentant biura EZERMAN EAMEL | 


— 


oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni. 


Poprawia natychmiastowo każdą. słabą zupę. 


sarączynowe, obrączki, 
szpilki ślnbne, srebro stółowe 

(Urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach, oraz wszelkie biłnterye 

polacz Jan Jarzyna 


x 


F Najtańsza Lwów, 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. siła ul. 
OWOCOW WYW Motory- Hetmańska 
"WINO! ||| am mi 


dostarcsam pod gwsranoyą nata- 
ralnego czerwonego wina dalmatyń- 
skiego, które jest łagodne i delika- 


tas w smaku, 
po 40 halerzy za lite 
od stacyi kolejowej Fiume., Naj- 
mniejszy odbiór 80 1. w beczułce. 
Więksi kupcy, właściciele hotelów 
i rostauracyi zc 0 kurzystne 


w ZE 


"Me za tr Ed i sap ma 
Pasaż Mikolascha. 
Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathé frères w Paryżu. | 


warunki. 
Próbka 5 kg. franco do ka- 
ej stacyi kosstuje 8 kor. "N 
Edmund Pauk, Fiume. 


Qedziennie nader zajmujące przedstawienia z dsie- 
dziny matury, sport+, widowisk humoru i pola 
bitwy. Najnowsze zdjęcia oryginalne. Śzczyt do- 


g d (z £ == ž skonałości techniki. —————— | 
2 N 3 == Soboty I Niedziele 2 przedstawienia. == | 
JE «e Początek o godz. 8 wieczór i o 4-tej po południu. f 
= (S) a Doskonale odtłussoza i od- Bilety wcześniej w biurze Piohna. 
2 , z 7 kała „skórę, zapobiega 
m Z hi gat sa wypadaniu włosów, — | Fr i 
= SR x 3 5 wzmacnia ich porost. Do | | 
C= RQ 2 nabycia w zas bniej-f | 
2 > G z a szych aptekach, drogue- JĄ | 
“E A 3 æ% | A ryach i składach perfam. A | 
25 | = H Glówne składy: — we 
ag 4 en z a Lwowie a | | 
EEE [= 4 z ; w Krakowie: Roim, | ; 
be ial h redakcyjnych 
= l a naa A 0 cenach redakcyjny 
FPFE Eer Ogrodnik Pejzażysta | gz 
al 5 S 2 a> zakłada parki, ogrody, prsekastałca je, | przyjmuje prenumeratę na: 
| MAJER Z J 
e zz GR | "we en | Pyoodnik lllust = 
J SĘ E 355 Bielski ygo nl US rowany <>< 
SE wiz >> Lwów — Śniadeckich 6. | Kwartalnie © K. 80 b. z przesyłką 7 K. 20 b. 
am ż3-— ||; Ac k Mód ; Wa 
46 „zęś  Doborowych Tygodnik Mód i Powieści 
LE E: = ob, 10.000 tyk do chmielu z górskie- į 
es 5 bę g|”  |go materyału sprzeda Admini-; Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K. 60 h. 
45 8 sg stracys dóbr fundacyi | a as i t 4 
Ti aŻ: | Stanisława br. Skarbka | Przyjaciel dzieci = 
© aA'5 Lwów, Gmach Skarbkowski. | 1 
"R > ; r |. ="mfS$ | Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 
!| Już wyszedł!! IŚ WIAT == 
= i 
Kuryer kolej owy. Kwartelnie 6 K. z przesyłką 6 K. 60 h. 
m 8 u A 
OPEO NE | 
Ó ZIEM. F Roz x WSA 
Ważny od 1. stycznia 1906. Biesiadę Literacką 2 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- Kwartalnie $ K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. 
licyi i Bukowinie. | > 
Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych K R A J „ak o wia SK WTO EE 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. Szk: _REZUOL_M 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwó™ 
l i Pasaż Hausmana 9. 


Z drukarni E. Winiarza. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wazystkioh trafkaoh. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


